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x rzedwczoraj ściślejszy komitet wybor­
czy lwowski obradow ał nad zgłoszonemi do 
niego kandydaturam i do wyboru na deputo­
wanego ze stolicy kraju Spraw a wyboru te­
go jest nadto ważną nietylko dla m iasta na­
szego, lecz dla kraju całego, abyśmy jej nie 
mieli poświęcić zasadniczych uwag na tern 
miejscu, jako jednem u z momentów najw a­
żniejszych wielce doniosłej spraw y polity­
cznej, obecnych wyborów do R ady pań ­
stwa.

N a podstawie wiadomości zaczerpnię­
tych z zupełnie wiarogodnych źródeł, dowia 
dujemy się, że komitet ściślejszy lwowski, 
mając sobie przedstawionemi kilka kandyda 
tu r oprócz kandydatury byłych deputował 
nych z m iasta naszego, po usunięciu n ie ­
których z nich przyjął inne znowu do wia­
domości, i te podajemy poniżej, a przyje-

f  a0n;!>’datów  ZaProsił na dzień jutrzej- 
szy j. 29. bm. do stanięcia przed wybor­
cami.

Przedewszystkiem zastrzedz się musimy 
w imię swobodnego objawu opinii wyborców, 
podczas najstosowniejszej do tego pory kam ­
panii wyborczej przeciw usuwaniu zgłoszo­
nych kandydatur w ogólności, chybaby kan ­
dydatury te obrażały uczucia publiczne nie 
podlegające żadnej wątpliwości, wykraczały 
przeciw Biotaliiośoi publicznej, przeoiw  zna­
nemu patrjotyzm ów i, lub  przeciw  godności 
stolicy. Przeciw kandydaturom  usuniętym  je­
dyny o iIb wiemy podniesiono zarzut, na­
zwano kandydatów „stańczykam i" i skoń­
czona parada ! Dodać winniśmy, że żaden 
z usuniętych — jakkolw iek są członkami sej­
mu —  nie należał do stronnictwa prawicy, 
z którą jak  wiadomo złączyli się tak  zwani 
niegdyś ,,stańczycy," lecz przeciwnie. — Sza­
stanie tego rodzaju zarzutam i, uważamy nie 
tylko za niezgodne z godnością ludzi roz­
ważnych, powołanych do funkcji obywatel­
skich, ale nadto za nader zgubne dla spra­
wy publicznej, za zabójcze dla życia publi­
cznego.

Nic łatwiejszego jak  rzuceniem na­
zwy, w której się dla danej publiczności 
mieści suma pod jrzeń o niecnoty obywa­
telskie, prawie o zdradę publiczną jak  
to się rzecz ma z nazwą .,stańczyka" na 
gruncie lwowskim przeciąć spotwarzonej 
osobie wszystkie węzły sympatyczne między 
nią a ogółem publiczności, osobę uczynic 
niemożliwą do wy oru i odosobnić zupełnie. 
Lecz pvtamy co za następstw a takiego czy­
nu ? Zacny obywatel pozbawiony oparcia na 
szerszej publiczności, podejrzany, staje się 
osobnikiem, usiłowania jego publiczne są 
sparaliżowane, m arnieją jego energia, zdol­
ności i kwalifikacje dla sprawy publicznej; 
albo li też odosobniony, zawieszony polity­
cznie w powietrzu zaczyna szukać oparcia 
tam , dokąd go spychano, aby całkiem sił 
swych nie zmarnować, zaczyna z tym przeci­
wnym, osądzonym za zgubny obozem czynić 
kompromisa, i w każdym  razie zwiększa 
choćby pośrednio jego silę Jedne i drugie 
następstw a jużeśftiy , niestety, w smutnej 
praktyce życia publicznego u nas, widzieli. 
Ofiarą zaś agitacyjnych, przewrotnych za­
rzutów i następstw ich naturalnych, jest sama 
spraw a publiczna, której rzekomo chciano 
Usłużyć, jest spustoszenie życia publicznego, 
jest w stręt jaki do niego zacznie się prze- 
budzać u charakterów  drażliwych na go 
ność w łasną, u um yslów dystyngowanych. 
D z i s i e j s z a  Gazeta Narodowa, położyw­
szy sobie za cel i powołanie być gazetą po­

c z n ą  w służbie narodu dbać musi o trw ały 
pożytek narodu, nie o chwilowe sukcesa, 

xeS ’ potępić musi najuroczyściej d r o g i  
iać ślerf ° b y  a g i t a c y j n e ,  gotowe sprzy- 
dowi b i r  I?am^ tac)ściom i każdemu prą- 
wać k a ż i p i T  deg0 czele utrzym ać’
jąe.oi ho ?ni 8Û ces osobisty zapewnia- 
wę pubiń>zWZ gdzie ta  broń trafia spra-

wydawnicfraw i® wyborców ze stolicy kraju, 
za swój nr °  N azety  Narodowej poczytywało 

°wiązek postawić także kandyda

turę, któraby nacechow ała stołeczny c h a ra ­
kter wyborców: myśl podniosłą narodową i 
dążenia polityczne ogólne wobec dzisiejszych 
rozpierzchających się dążeń szczegółowych 
klas i stanów. N a kandydata takiego pod­
niosło nasze wydawnictwo pana Ludwika 
Kubalę, zas czytnie znanego w sferach uczo­
nych i politycznych, autora „Szkiców histo­
rycznych", a kom itet ściślejszy kandydaturę 
tę przyjął.

W iemy wprawdzie, że pisać historją, to 
co innego niż robić historją choćby w sk ro ­
m nych rozm iarach, ale z pism Kubali prze­
ziera tyle rozważnej myśli politycznej, tak  
one oddychają rzec możua uczuciem obywa- 
telskiem, a tak mocną jes t reputacja jego 
charakteru  w kołach znających go od wczesnej 
młodości, że nie wahaliśmy się prosić go o po­
kuszenie się o służbę publiczną na czymiem 
polu politycznem i postawić jako  kandydata 
przeciw wszystkim nagannym  lub politycznie 
upadłym  kierunkom objawiającym się w o- 
becnej kampanii wyborczej, tu  mianowicie 
w stolicy.

Gdyby Kubala żył w Krakowie i tain 
się był sławy naukowej dorobił, nie za 
chodziłaby niezawodnie potrzeba pouczać ko­
gokolwiek o człowieku takim i jego chwale. 
W szak imiona Bobrzyńskich mimo zdrożno- 
ści kierunków publicznych z prac ich wy­
glądających, zeszły aż na ulicę, stały  się po- 
pularnem i u chłopców ulicznych nawet, a nie 
jeden z tych obywateli Krakowa, który dążno 
ści wzmiankowanych pisarzy uważa za zgubne 
i walczyć z nimi gotów, jeszcze imiona ich 
uważa za wspólną chw ałę K rakow a i zaszczyt 
narodowy. U  nas niestety, inaczej! Choć Kubala 
stoi na tychże samych wysokościach uczonych i 
literackich,tak bardzo wyżej pod względem oby­
watelskim i narodowym, bo życiem swem te dą­
żenia dokumentował, u nas nie jeden z ludzi 
zacnych, mający się za dobrego i w ykształ­
conego obywatela, nie wie kto taki Kubala, 
nie wie nawet, że gdy ciała masy dzisiej­
szych wyborców w proch się już obrócą, 
imię Kubali przetrw a pokolenia. To jest 
także upadek życia publicznego, wielki upa 
dek stolicy — z którego dźwignąć się 
t r z e b a !

D la  tego też to  poczytujem y za n ajp ier- 
wszy obowiązek tych, któ rzy  pow ołani z a ­
wodem pracy ducha, której się w karjerze 
życia swego oddają, zaniedbali wszakże przy­
łożyć się, aby stolica stała na wysokości 
narodowo -  cywilizacynej jak a  przypada 
temu krajowi a nie niższej od K rako­
wa, aby obecnie skorzystali ze sposobności 
cząstkowego powetowania fatalnego zanie­
dbania, i skupili się mocną falangą oko­
ło kandydatury K ubali W szystkim zaś o- 
bywatelom stolicy, pragnącym  powszechnego 
dobra kraju , nie zas gonitwy za wyłącznemi 
celami budzącej współzawodnictwo w szela­
kich innych wyłączności kraj i społeczeń­
stwo rozkładających, polecamy kandydaturę  
tę jako wyraz h a s ła ;  w szczęściu w s p ó l -  
n e m  wszystkich cele!

*— j***1—1*— — ■ — ■M B aM M aaiag

Autentycznie, a zarazem z wielką naszą przy­
jemnością dowiadujemy się, że ogłoszona wczo­
raj przez nas lista kandydatów, mających być 
krajowi przez centralny komitet krajowy poleco­
nymi do wyboru na deputowanych do Rady pań­
stwa, nie jest jeszcze ostateczną propozycją ko ­
rn i s j i t r z e c h .

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Rzym d. 23. maja.

(X ) W Izbie z powodu rozpraw nad urządze­
niem bilansu z 1884—1885 zerwała się okropna 
rnrza, do której wybornie da się zastosować na­
sze przysłowie : „z wielkiej chmury, mały deszcz.11 
Przez trzy posiedzenia z rzędu przeciwnicy mi­
nisterstwa tak dobrze z dawnej prawicy jako i 
z lewicy umiarkowanej i skrajnej, posłowie Min- 
g h e t t i ,  Bonghi, L acavas, Simonelli. Nicotera, 
Crispi, Baccarini, Seismit-Doda, de Renzis, itd. 
przypuszczali gwałtowny szturm do gabinetu, a 
mianowicie do ministra finansów senatora Ma- 
glianiego, przeto iż wydatki na afrykańską wy­
prawę, które o wiele okazały się znaczniejszemi 
niż z początku myślano, zamiast stanowić od­
dzielny rozdział w bilansie i uzyskać wyraźna 
uchwałę przedstawicieli narodu, podzielone zo­
stały z umysłu i powsuwane ukradkiem do in­
nych rubryk. Było to nieszczerem i niekonstytu- 
cyjnem, a jednak nikt przeciwko wyprawom a- 
frykańskim i wydatkom na nie, ganiąc nawet je ­
dne i drugie, głosować się nie ośmielił. Ganiono 
w przeszłym tygodniu p. Manciniego, a jednak 
głosowano na jego korzyść dla p. Depretisa, któ­
ry z nim solidarność swą oświadczył. Ganiono i 
teraz p. Maglianiego, a jednak uchwalono jedno­
głośnie porządek dzienny, w którym zatwierdzo­
no to, co gabinet uczynił, upominając go wsze­
lako, aby na przyszłość w podobnych wypadkach 
odrębne ustawy podawał na tak odrębne i po­
trzebujące uprzedniego upoważnienia Izby wy­
datki. Powaga m inistra finansów źle na tern wy­
szła bo zatwierdzenie jego propozycji zaprawdę 
było1 -cierpką naganą. Ministrowi zaś spraw za­
granicznych jeszcze gorzej się stało, albowiem 
poseł wniósł, aby potrącono mu 10 tysięcy ze
160 przeznaczonych na opędzenie kosztów nad­
zwyczajnych misji, itd. Był to przytyk do podró­

ży zięcia m inistra, senatora Pierantoniego, który 
wysłany przez teścia do Londynu, odznacza się 
tam rozrzutnością. Wniosek p. Faralego otrzy­
m ał większość 34 głosów. W skutek tych głoso­
wań pp. Mancini i Magliani udali się obaj do 
p. Depretisa, który wiecznie w łóżku leży, i za­
żądali dym isji: ale prezes Izby wyperswadował
im, że nie warto się było cofać a nawet gnie­
wać za takie bagatele.

Atoli p. Mancini, który oddawna, jak pisa­
łem do was, stał się niemożliwym, wystąpi po­
dobno trochę później, cicho i bez zgorszenia, a 
tekę jego obejmie sam prezes rządu, odstępując 
tę, którą teraz piastuje, to jest tekę spraw we­
wnętrznych, jednemu ze swych zaufanych.

Co zaś do zastąpienia Anglików przez Wło­
chów w Suakimie, nic dotąd pewnego nie ma.

Król wrócił już z N eapolu, ale pojedzie 
znowu pojutrze dla zabrania królowej, która tam 
została. Przytomność królestwa wciąż zapał nie­
wypowiedziany w południowcach obudzą. Popu­
larność obojga, acz niepodobna do popularności 
Burbonów, którzy będąc tyranami jadali jednak 
makaron z misy lazzaronów, jest niezmierna. 
Onegdaj człowiek z ludu lękając się, by jego 
prośba nie została bez skutku, użył ciekawego 
fortelu : wrzucił do pojazdu królowej oprócz pe­
tycji własną córeczkę, co ją  trzymała. Straż się. 
porwała, zaaresztowano człowieka, chciano za­
brać przestraszone dziecię; ale królowa nie po­
zwoliła go ruszyć, a ponieważ było śliczne, po­
sadziła je na kolanach szambelana, poczęła mu 
oczy własną chustką ocierać i zabrała je z sobą 
do pałacu. Mała Irenka, 0 której telegrafują i 
piszą wszystkie dzienniki, hojnie udarowaną zo­
stała, a ojciec dostał posadę.

Międzynarodowa zdrowotna konferencja, ze­
brana w Rzymie i złożona z dyplomatycznych i 
technicznych przedstawicieli wszystkich państw, 
zagajoną została d. 20. Prezesem jej obrano 
Jego Exc. hr. Karola Cadornę, prezesa Rady 
stanu, senatu i m inistra stanu, byłego ambasa­
dora w Londynie, znanego pisarza i jednego z 
najgłębszych myślicieli współczesnych Włoch.

Innego sławnego myśliciela, pisarza i poetę 
naród włoski utracił onegdaj. Był nim Teren- 
cjusz Mainiani della Rovere hrabia na Sani' An- 
gelo, ur. w Pesaro w 1799 r., ze starodawnego 
rodu, co od książąt Urbinu pochodził i dodał do 
własnego, nazwisko przodka swego sławnego wo­
jaka, papieża Juljusza II. Sędziwy Mainiani na­
leżał do najgorętszych, najserdeczniejszych przy­
jaciół ojczyzny naszej i sprawy polskiej we Wło­
szech, i dlatego z naszej strony należy się wie­
czna cześć jego pamięci. Miłość bez granic wła­
snej ojczyzny, nad której obudzeniem, wskrzesze­
niem, oswobodzeniem, zjednoczeniem od najmłod­
szych lat pracował, i którą zustawił wolną, całą 
i n iep o d leg łą , sp raw ia ła , że m iło w a ł też gorąco 
P o lsk ę , a  zaży łość w P a ry żu  z A dam em  M ickie­
w iczem  sp o tęg o w ała  w n im  i u w ieczn iła  to 
uczucie. N iepodobna żywota takiego jak  żywot 
Mamianiego, anj tak ogromnej działalności poli­
tycznej, literackiej i filozoficznej w kilku streścić 
słowach. Przypomnę więc tylko, iż był w kole­
gium rzymskiem kolegą smutnej pamięci kardy­
nała Antonellego, a w Pesaro i we Florencji 
przyjacielem od serca i członkiem owej prze­
świetnej plejady włoskich pisarzy, do której na­
leżeli : kuzyn jego Jakób Leopardi, Wincenty 
Gioberti, Aleksander Manzoni, margrabia Gino 
Capponi, Niccolini, Colletta, Giordani, Perticari. 
W 1831 r. był jednym z naczelników rewolucji 
przeciwko rządowi papiezkiemu, Austrjacy więzili 
go w Wenecji, zkąd wydobywszy się został wy­
gnańcem i mieszkał długo w Paryżu, gdzie wiele 
dzieł poetycznych i filozoficznych napisał i ogło­
sił. W 1848 r., kiedy Pius IX. rozbudził patrjo- 
tyzm włoski i rząd konstytucyjny ustanowił, 
Mamiaui został jego ministrem spraw wewnętrz­
nych, był przyjacielem Pellegrina Rossiego a po 
jego zamordowaniu przez radykałów, nie chcąc 
dzielić ani leakcji , w jaką uderzył rząd 
papiezki, ani ostateczności rzeczypospolitei, do 
które) miał zawsze w stręt serdeczny, cofnął sie 
do Genuy^ gdzie zawiązał „Konfederacją narodu 
włoskiego . Zaprzyjaźniony z Cavourem został 
posłem, ministrem oświecenia, ambasadorem wło- 
skim ^a j ten8ch 1 w Bernie, a w 1864 senato­
rem. Był potem wiceprezesem senatu, prezesem 
Rady, oświecenia i najpierwszej we Włoszech 
akademii „dei Lincei“ czyli Ostrowidzów. Pomi­
mo swych 8b lat, Mamiani zachowywał mło­
dzieńczą czerstwosc umysłu, i podczas choroby 
prowadził korektę ostatniego swego d z ie ła : „Kry­
tyczna historją papieztwa w ostatnich trzech 
wiekach'1. Był idealistą w najwyższym stopniu, 
Grekiem co do formy, ale nieszczęściem w filo­
zofii swojej wpadł w racjonalizm, i uwierzył w 
jakąś nieokreśloną „religią przyszłości . Umarł 
w przeddzień zgonu Wiktora Hugo. Pogrzeb jego 
jutro się odbędzie kosztem państwa.____________

Przegląd polityczny.
Lwów d. 28. maja.

(Konfiskata rosyjskich broszur agitacyjnych. 
P rojekta irlandzkie i kryzys przez me spowodowana 
w gabinecie an g ie lsk im .^  O czekiw anie ruchów na 
Półwyspie bałkańskim i tychże symptomy. O sta­

tnie wiadomości z Tonkinu).

Z półurzędowego źródła pisze Czas: Rubryka 
ogłoszę
skich treści zawierającą] ^  urzedowyS ,  lecz 
nietylko ustala się w dz ^  rozmiary. Osobli- 
nawet przybiera coraz szersze ^  ^
wie od czasu obchodu rocznicy fnrrr.qinfl
todego w Petersburgu, Kijowie • . ,
powódź różnorodnych publikacyj J j
krzewieniu prawosławia rozlewa się z osj n 
wszystkie strony, gdzie tylko znajdują się ży­
wioły przystępne dla tej propagandy. Rzecz na­
turalna, że  w y d a w n i c t w a  rosyjskie tego kroju
mają na oku głównie Galicję me jako pole zbytu, 
bo tu nie ch?d/i o sp rzedaż, lecz o b ^ p ła tn e  
rozpowszechnienie. W Galicji wsehodmej mają
te wydawnictwa o c h o tn ic z y ajenury,_ . ^ ^ y -

l o J  rtd“e b y w d S  * * * >  w ręce, lecz

także w głowy wieśniacze. Liczne konfiskaty 
świadczą, ‘że ajentury to wzięte są pod ścisłą 
obserwacją i to nic chwilowo tylko. n. p. pod­
czas obchodu rocznicy śmierci św. Metodego, 
lecz stale. Z orzeczeń konfiskacyjnych można 
powziąć wyobrażenie tylko o stopniu karygo- 
dnośei treści broszur, ale uie o ich nikczemnej 
dążności. Propaganda prawosławia bowiem za­
czyna się w tych publikacjach zazwyczaj od pro­
stackich wyrazów pogardy dla katolicyzmu i or­
ganów kościoła katolickiego, zaczynając od jego 
głowy widomej.

Po prostackiem lżeniu katolicyzmu następu­
je potem zachwalenie, apoteozowanie prawosła 
wia, jako jedynie czystego wyrazu boskiej nauki. 
Takich brutalnych, prostackich napadów na inne 
wyznania i religie, nie znalazłby pewnie nikt w 
najzacieklejszych broszurach antisemickich, ani 
w klątwach rabinów-cudotworców, ścigających 
postępowe żywioły żydowskie. A trzeba wiedzieć, 
że autorami tych broszur są najczęściej osoby 
duchowne, nawet dygnitarze kościoła prawosła­
wnego, co najmniej w randze kanoników.

Do zrozumienia przesilenia ministerjalnego 
w Anglii opowiadają takie dzieje w stępne: Już
przed kilku miesiącami kanclerz skarbu Childers 
wypracował plan autonomicznej administracyi Ir- 
landji. „Zamek Dubliński“ (rządy Spencera) ja ­
ko główny zarząd administracyjny, miałby pod­
ług tego planu zostać zniesiony, a jego miejsce 
miała zająć wielka rada złożona z pełnomocni­
ków związków hrabstw. To niebyłoby więc utwo­
rzeniem osobnego dla Irlandji sejmu, jak te­
go pragną Parnellici i Home Koulers. lecz utworze­
niem wydziału krajowego, któryby zawiadował 
drogami, szkołami, interesami gminnemi i t. d. 
Projekt ten popierali Dilke, Chamberlain i Sliaw- 
Leferre. Ale ministerstwo nie chciało się na to 
zgodzić, gdyż większość była tego zdania, że 
partja ruchu, dążąca do zupełnie odrębnego rzą­
du dla Irlandji jeszcze jes t za silną, aby taką próbę 
z dobrym skutkiem już dziś zaprowadzić można. 
Tego zdania byli mianowicie Spencer namiest­
nik Irlandji, lordkanclerz H arting ton , W. Har- 
court i Granrille. Gladstone zaś swojem zwy­
czajem pozostawił sobie drogę swobodną na o- 
biedwie strony. Tak rzeczy stały, gdy lord Spen­
cer zażądał ponowienia prawa o zbrodniach a-

fraryjnych (Prohibitiobil) na radzie ministrów, 
u wystąpiła ta sama większość za wnioskiem 

Spencera. Mniejszość pod wodzą Dilkego i Cham­
berlaina chciała na ponowienie zezwolić tylko 
na jeden rok, a prócz tego miały jeszcze nie­
które ważne punkta tej ustawy zostać skreślone, 
a przedewszystkiem ustawa autonomiczna po my­
śli Childersa uchwaloną.

Aby ocalić zgodę i jedność w ministerstwie 
zaproponowała większość ustawę na korzyść sta 
nu włościańskiego, o nabywaniu ziemi na wła 
sność przez dzierżawców. Ale to nie wystar­
czało Diikemu i Chamberlainowi, a lord Spencer 
oświadezył, że się nie może podjąć dalszych rzą­
dów Irlandji, jeżeliby ustawa trohibitwbil nie zo­
stała ponowiona w głównej swej istocie. Taki 
jest powód przesilenia m inisterjalnego.

Srbski N aród , wychodzący w Nowymsadzie 
(Ujridek) na W ęgrzech, donosi: Dowiadujemy 
się z Sofii z zrodeł wiarogodnych, że rzad buł­
garski chce wyzyskać niezadowolenie Rosji prze­
ciw Serbii, aby nietylko przyłączyć Wschodnia 
Rumelię do Serbii, ale nadto anneksję Macedonii 
spowodować. Rząd Karawelowa (prezes ministrów 
bułgarskich, radykalista) poczynił też zarządzeniu 
aby przystąpić do wykonania tych planów, s k o ­
r o t y l k o  z a t a r g i  r o s y j s k o - a n g i e l s k i i  
z o s t a n ą  w z a d a w a l n i a j ą c y  s p o s ó b  z a  
ł a t  w i o n ę .  Wskutek tych knowań rząd turecki 
poczyni! już przedstawienia swoje ambasadorowi 
rosyjskiemu w Konstantynopolu.

Zwracamy uwagę, że już w miesiącu marcu 
zapowiadano wybuchy na czerwiec w Macedonii 
z lilippopola i Sofii, a dziś pogłoski te znowu 
się wznawiają i powtarzają wieści o biizkich po 
wstaniach na półwyspie Bałkańskim, 

Korespondencja Havas 
Hanoi takiej tre śc i:

Ruch na delcie rzeki Czerwonej znowu się 
ożywił, a liczne barki i dżonki uwijają się po 
niej. Korsarzy już się nie napotyka. Ale'' ich też 
statki wojenne bez litości ścigają. Annamici po­
wrócili znowu do uprawy z iem i/ a w całej del­
cie zdaje się panować porządek i spokój. Ale 
nie tak samo wygląda w górnej części rzeki, 
powyżej Hong-Hoa, gdzie ziemia do rolnictwa 
nie bardzo przydatna. Drogi nie do przebycia, 
gorsze jak  kiedykolwiek , deszcze ogromnie je  
popsuły, a dla żołnierzy franeuzkich prawie nie­
podobieństwem ścigać wszędzie te tysiące roz- 
bójników, których liczba z każdym dniem się 
zwiększa. Są to po większej części zbiegowie z 
wojsk chińskich, którzy się przyłączają do czar­
nych chorągwi, a operują pod dowództwem Liu- 
Vinh-iJhuoc, który wypowiedział rządowi chiń­
skiemu posłuszeństwa. Czarne chorągwie roz­
dzielają się teraz na inałe oddziatki, które zaj­
mują cały kraj pomiędzy Czerwoną a Czysta 
rzeką.

odbiera telegram z

Zjazd nauczycieli szkół
w y ż s z y c h .

W poniedziałek 25. b. m. niemniej licznie 
zebrali się w sali ratuszowej członkowie towarz. 
nauczycieli szkół wyższych, a po otwarciu posie­
dzenia o godz. ‘/,9 rano, objął przewodnictwo dr. 
Samolewicz, prezes bowiem dr. Radziszewski wy­
stąpił jako referent wmiosków w sprawie zastęp­
ców nauczycieli. W gruntownem przedmioto- 
wem i krótkiem przemówieniu przedstawił dr. R. 
smutne położenie suplentów. Wedle urzędowych 
dat statystycznych stosunek suplentów do zwy­
kłych nauczycieli był w r. 1880 w Austrji gór­
nej l l u/„, Ra Szlązku 13"/,, w innych prowin­
cjach podobny, a w jednej tylko Galicji 68-2'70. 
Stosunek ten do dziś nie uległ wielkim zmia­
nom. Zastępca nauczyciela powinien pobierać 
60°/,, płacy zwykłego nauczyciela, a więc 600 zł., 
tymczasem często się zdarza, że płaca jego docho­
dzi tylko 561 zł., a spada niżej aż do 105 zł.

rocznie, bo wymierzają mu pensję stosownie do 
ilości godzin wykładowych, traktują więc ponie­
kąd jak dziennego wyrobnika. Wśród zgroma­
dzenia znajdował się jeden taki suplent, który 
pobierał 7 zł. miesięcznie, a w tej niedoli miał 
tę jedyną pociechę, że tercjan, który przynosił 
mu owych 7 zł. co miesiąc, wynurzał zarazem 
swe współczucie.

Suplent więc wedle tego nie ma stałej płacy, 
może mu ona być każdego czasu zmniejszoną, 
skoro przydzielą mu mniejszą ilość godzin wy­
kładowych, może być każdego czasu przeniesiony, 
nie ma kwinkweniów, emerytury, a gdy chory, 
nie pobiera płacy, chyba że koledzy rozbiorą 
między siebie jego godziny.

Stan taki jest gorzej jak opłakany, to też 
sowarz. naucz, szkół wyższ. udawało się już do 
deputowanych w tej sprawie, nic jednak dotych­
czas nie zrobiono, nie dlatego, aby lekceważono 
sobie te żądania, ale że są pewne uprzedzenia, 
jakoby sprawa ta była nadto wyśrubowaną. Mó­
wca wykazuje, że interesem całego społeczeń­
stwa jest naprawa tego złego i w końcu st»wia 
w niosek: a) Walne zgromadzenie uznaje nadzwy­
czaj wielką liczbę zastępców w galic. szkołach 
średnich oraz brak wszelkich praw zabezpiecza­
jących byt, przyszłość i powagę zajmowanego 
przez nich stanowiska za niezgodne z interesem 
szkół i społeczeństwa, wśród Którego te szkoły 
istnieją.

Żądając tego, trzeba wskazać środki, za po­
mocą których dałaby się ta sprawa załatwić i 
do tego zmierza wniosek b) Celem uchylenia 
tego anormalnego stanu rzeczy należy dążyć do 
tego, aby liczbę zastępców zmniejszono a los ich 
polepszono. To da się osiągnąć p rzez: 1) założe­
nie szkół średnich w liczbie odpowiadającej za­
ludnieniu i obszarowi Galicji; 2) systemizowanie 
potrzebnej liczby posad nauczycieli nadetuto- 
w ych; 3) szybkie posuwanie zastępców na opró­
żnione posady nauczycielskie; 4) zaniechanie no­
minowania zastępców ze. zmniejszoną płacą; 5) 
przyznanie zastępcom odpowiedniejszej płacy, 
oraz stosownej rangi i praw z nią połączonych.

Przeprowadzenie tych wniosków zaleca walne 
zgromadzenie wydziałowi Towarzystwa, aby bądź- 
to w drodze petycyj do ciał prawodawczych i 
władz szkolnych, bądżto w innej drodze, jaką 
uzna za stosowną, starał się powyższe cele jak 
najspieszniej osiągnąć.

Wszystkie te wnioski przyjęto ze względu 
na gruntowność opracowania bez dyskusji i en bloc.

Z dalszego porządku dziennego, po krótkiej 
rozprawie, w której zabierali głos dr. Maciszew- 
skl, Zych, dr. Radziszewski i referent Palmstein. 
uchwalono: a) Walne zgromadzenie uznaje po­
trzebę wprowadzenia gimnastyki jako przedmiotu 
obowiązkowego pod nadzorem lekarskim; b) Wal­
ne zgromadzenie uznaje potrzebę wprowadzenia 
wykładów hygieny i somatologii w uniwersyte­
tach.

Następnie dr. Ćwikliński referował wniosek 
w sprawie podręczników szkolnych. W ciągu dy­
skusji stawiano liczne poprawki, z których prze­
szły wszystkie, wyjąwszy poprawki dr. lab iana . 
Ostatecznie powzięto uchwałę tej tre śc i: Walne 
zgromadzenie uznając usiłowania prywatnych 
przedsiębiorstw na polu wydawnictwa podręczni­
ków szkolnych za niedostateczne, poleca wydzia­
łowi udać się do władz szkolnych z prośbą o u- 
stanowienie komisji, któraby wypracowała zasa­
dy i szczegółowe programy do podręcznika^ 
szkolnych, zajęła się rewizją i oceną nadsyła­
nych książek, oraz postarała się o wyjednanie u 
sejmu stałej subwencji na nagrody konkursowe 
za najlepsze podręczniki dła szkół średnich.

Ban Wł. Bańkowski przedstawił anormalne 
stosunki gimnazjum brodzkiego, które polegają 
na przeciążeniu uczniów pracą, gdyż jest tam 
tylko 5 dni nauki, a natomiast sobota i niedzie­
la obchodzone bywają jako święta. Mówca wska­
zuje, że tylko jedne Brody mają przywilej świę­
cenia szabasu , a nawet gimnazjum lwowskie nie­
mieckie, do którego mnóstwo żydów uczęszcza, nie 
pieszy się tym przywilejem. P. Bańkowski zgadza 
się na to, aby dla uczniów wyznania mojż. zrobić 
ustępstwa pewne, ale takie tylko, któreby były 
dla nich potrzebne, a dla innych nieszkodliwe; 
wT tym celu proponuje, by nauka w gimn. brodz- 
kiem zaczynała się w sobotę dopiero o godz. 9 
i trwała do 1, a w ten sposób uczniowie izrae­
lici nie będą mieli przeszkody w praktykach re­
ligijnych. Bez dyskusji uchwalony wniosek brami: 
Walne zgrom, uznając stosunki gimnaiunm brodz­
kiego za anormalne, poleca Wydziałowi, towar*., 
by w celu ich usunięcia poczynił odpowiedne kroki.

Gdy na wniosek p. Habury, jako referenta 
tomisji kontrolującej, wśród oklasków udzielono 
dotychczasowemu Wydziałowi absolutorjum, przy­
stąpiono do wyborów. Rezultat tychże następu- 
ący: na 107 głosujących jednogłośnie wybrany 

prezesem dr. Bronisław Radziszewski (przeciągłe 
oklaski); wiceprezesem 105 głosami dr. Zygmunt 
Samolewicz (liczne brawa) członkami Wydziału : 
Aleksander Borkowski, dr. Ludwik Ćwikliński, 
Korneli Fischer, dr. August Freund, dr. Feliks 
Kreutz, Stanisław Librewski, Michał Polański, 
dr. Czesław Rodecki, Józef Soleski, Tojaasz Soł­
tysik, Józef Skupniewicz. dr. Józef Żuliński.

Następny wniosek członka towarz. p. dr. J. 
Molina, w sprawie podręczników został cofnięty 
przez samego wnioskodawcę, wniosek p. L. Salo 
o utworzeniu drugiej stałej posady nauczyciel­
skiej dla języka niemieckiego i wniosek p. Pró- 
chnickiego o utworzenie takiejże posady dla ję ­
zyka polskiego, po dłuższej dyskusji, w której 
prócz wnioskodawców zabierali głos pp. Petelenz 
z Krakowa, dr. Ćwikliński, dr. Samolewicz i dr. 
German, przekazano Wydziałowi towarzystwa do 
zbadania i przedłożenia sprawozdania.

Wniosek Koła przemyskiego w sprawie zmia­
ny statutu, doczekał się podobnego losu, większość
bowiem a i Wydział oświadczyli, że na razie nie 
ma niezbędnej potrzeby zmieniać statu t i że mo­
żna jeszcze rok pozostać przy dotychczasowym.

W ten sposob porządek II. zgromadzenia 
u.warz. nauczycieli szkół wyższych został wy­

czerpany, a dr. Radziszewski zamykając zebranie 
podziękował przedewszystkiem uczestnikom za li­
czny udział i za tak gorliwe zajęcie się sprawa- 
ifti porządku dziennego. Zapadły uehwały wiel-



kiego znaczenia i doniosłości, a nowy Wydział 
znalazłby się w trudnem położeniu co do wyko­
nania i przeprowadzenia powziętych uchwał, gdy­
by nie okoliczność, że znaczna część członków 
Rady szkol, wraz z przewodnikiem swym p. Za­
leskim śledziła z zajęciem i gorliwością przebie­
gu zgromadzenia. To też wdzięczność" się nale­
ży p. namiestnikowi, że obrady zaszczycił W a  o- 
becnośeią i że towarzystwo o ile możliwe wspiera. 
Zwracając się zaś do uczestników zebrania, dostoj­
ny prezes rz e k ł: Plato powiedział, że celem czło­
wieka jest żyć pięknie i szczęśliwie. Pięknie żyć, 
to znaczy na szczytach wiedzy; szczególnie żyć 
w zgodzie ze samym sobą, będąc zadowolonym 
z tego, czem się jest i ufając, że praca nie bę­
dzie marna. Żegnam więc was panowie życze­
niem : żyjmy pięknie i szczęśliw ie.

Ks. Lenkiewicz imieniem zebrania dziękuje 
p. dr. Radziszewskiemu za przewodnictwo i całe­
mu Wydziałowi za łożone trudy i starania w cią­
gu ubiegłego roku. Mówca kończy swe przemó­
wienie prostem a szczerem : Bóg zapłać !

Dr. Bobrzyński imieniem Koła krakowskiego 
prosi, by następne zebranie towarz. nauczycieli 
szkół wyższych odbyło się w Krakowie. Zgro­
madzenie przyjmuje to zaproszenie hucznemi o- 
klaskami.

Koniec o godz. 1. w południe.

Sprawy wyhorów
do Rady państwa.

Nawoływaliśmy już niejednokrotnie do tego, 
aby lwowski oddział komitetu centralnego u- 
chwały swoje ogłaszał w formie urzędowej, tak 
jak to czyni oddział krakowski. Wykazywaliśmy, 
jakie szkody mogą ztąd wyniknąć, jeżeli komitet 
odmawiać będzie t nadal postanowieniom swoim 
tej formalistycznej sankcji kanclerskiej, jaką jest 
położenie pieczęci i podpisów na wydawanych 
przezeń komunikatach. Uwag naszych nie u- 
względniono jednak, a tymczasem z prowincji o- 
trzymujemy codziennie wiadomości, na co na­
rażamy się tern połowicznem postępowaniem 
lwowskiego oddziału komitetu centralnego, który 
sam powagę swoję na szwank wystawia.

O chwiejności umysłów, jaka panuje na pro­
wincji z powodu braku autentycznego tekstu u- 
chwał komitetu centralnego, świadczą najlepiej 
dzisiejsze nasze korespon lencje.

Inaczej postępuje oddział krakowski. P rzy ta­
czamy jako wzór, następujący jego kom unikat:

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho­
dniej części Galicji i W. Ks. Krakowskiego na 
posiedzeniu w dniu dzisiejszym zatwierdził, na 
podstawie przedstawień komitetów powiatowych 
przedwyborczych, niżej wyrażone kandydatury 
na posłów z okręgów wyborczych mniejszej po­
siadłości, to jest z okręgów wyborczych gmin 
wiejskich i miasteczek przyłączonych do tycnże 
okręgów, i poleca szanownym wyborcom nastę­
pujących kandydatów na posłów do Rady pań­
stwa :

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
sandecko-nowotargsko-limanowsko-grybowskim — 
p. Leonarda J a r o s z a ,  prezesa sądu w Nowym 
Sączu.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
bialsko - żywieckim — bar. F lorjana Z i e m i a ł -  
k o w s k i e g o ,  m inistra J . C. K. Mości i właści­
ciela dóbr.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
wadowicko - myślenickim — p. Józefa Po p o -  
w s k i e g o ,  porucznika w rezerwie wojsk cesar. 
austr.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
bocheńsko-brzeskim — hr. Jana S t a d n i c k i e g o ,  
właściciela dóbr i posła na sejm.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
tarnowsko-pilzuiensko-dąbrowskim — p. Ryszarda 
Z a w a d z k i e g o ,  prezesa sądu w Tarnowie i po­
sła na sejm.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
tarnobrzesko-mielecko-ropczyckim — X. kan. Lu­
dwika R u c z k ę ,  proboszcza w Kolbuszowy.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
rzeszowsko - kolbuszowskim — hrab. Zdzisława 
T y s z k i e w i c z a ,  właściciela dóbr i posła na 
sejm.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
krośnieńsko-jasielsko-gorlickim — p. Józefa J a ­
s i ń s k i e g o ,  radcę sądu wyższego i byłego posła 
na sejm.

W Krakowie d. 23 maja 1885 r.
W imieniu komitetu centralnego przedwyborczego, 

przewodniczący Leon chrzanowski.

W dniu 23. maja r. b. odbył komitet cen­
tralny przedwyborczy dla zachodniej części Ga­
licji i W. ks. Krakowskiego posiedzenie, w którem 
wzięli udział wszyscy członkowie komitetu. Nad­
mienić należy, iż komitet centralny, odnośnie do 
uchwały swej z dnia 10. maja, po zasiągnieniu 
zdania ks. biskupa krakowskiego, zaprosił do 
swego grona na członka ks. Feliksa G u we r oń­
s k i e g o *  kanonika katedralnego krakowskiego; 
z powodu zaś wyjazdu członka komitetu hr. S ta­
nisława Tarnuwskiego, zaprosił komitet do swego 
giona p. Stanisław a H o m o l a c s a ,  wybranego 
zastępcą przez Koło sejmowe.

Wczorajsza narada delegatów komitetów po­
wiatowych: krakowskiego, wielickiego i chrzano­
wskiego, w sprawie wyboru pusła z mniejszych 
posiadłości tych powiatów — nie doprowadziła 
do żadnego rezultatu. Chrzanów upiera się przy 
hr. Antonim W odzickim.— Wieliczka przy księ­
dzu Chotkowskim. — Kraków jest niezdecydo­
wany.

Po długich rozprawach zgromadzenie po­
wzięło jednozgodnie uchwałę: „Zjazd delegatów 
komitetów powiatowych przedwyborczych: kra­
kowskiego, chrzanowskiego i wielickiego, nie mo­
gąc dojść do porozumienia co do osoby kandy­
data na posła do Rady państwa, pozostawia de­
cyzję między dwoma kandydatami, hr. Antonim 
Wodzickim i ks. dr. Chotkowskim, komitetowi 
centralnem u dla zachodniej części Galicji i w. 
ks. Krakowskiego, obowiązując się tego z kan­
dydatów w każdym powiecie popierać, za któ 
rym się komitet centralny oświadczy.*'

Mościska-Jaworów-Cieszanów, gdzie zjazd wy­
borców tego okręgu naznaczonym jest w Mości­
skach na dzień 5. czerwca. — Donoszą nam z 
m jwiarygodkiejszych źródeł, że w Mościskiem i 
Cieszanowskiem obywatele wyborcy są powiado­
mieni j ik należy o tym zjeździe, ale w Jawo- 
rowskiem, gdzie upoważnionym do przewodnicze­
nia p. Adam Łucki, prezes Rady powiatowej, i 
gdzie po powiecie uwija się kandydat protego­
wany przez drobniutkie wpływy, nie mające nic 
wspólnego z polityką kraju i poważnem zada­
niem deputowanego, nikt o zjeździe w Mości­
skach w d. 5. czerwca nie jest zawiadomiony. 
Zwracamy więc uwagę przedewszystkiem komi­
tetu centralnego, aby zaniedbanie z czyjejkol­
wiek ono pochodzi winy, co najspieszniej napra­
wił, a obywatelstwa jaworowskiego, aby się sta­
wiło pod sztandarem służby sprawie publicznej. 
Powtarzamy, że niebezpieczeństwo istotne za­
graża sprawie w pomienionym okręgu.

Złoczów dnia 27. maja. (Kor. Gaz. Nar.) 
Wczorajsze zgromadzenie wyborców z gmin wiej­
skich rozwiązał komisarz rządowy p. Szyma­
nowski. Fakt ten wywarł tutaj nader niemiłe 
wrażenie. Pytam y: jakiem prawem to się dzieje, 
że wbrew ustawie komisarze znachodzą się na 
zebraniach przedwyborczych, a nawet je roz­
wiązują?

Komitet ściślejszy lwowski, na posiedzeniu 
wojem, z d. 26. maja, przyjął do wiadomości 
głoszone do niego kandydatury pp. K u b a l i  
/ u d w i k a  (od Wydawnictwa Gaz. Nar.), Ro- 
lanowicza Tadeusza i Rutowskiego Tad. Te kan- 
ydatury, wraz z kandydaturą JE ks. Smolki 
ranciszka i p. Lewakowskiego Karola komitet 
rzedstawi walnemu zgromadzeniu wyborców w 
. 29. bm.

Tarnopol dnia 26. maja. (Kor. Gaz. Nar.) 
Prawybory w trzech powiatach politycznych są 
ukończone. Tarnopol dostarcza 208, Zbaraż 155, 
a Skałat 117 razem 480 wyborców. W edług za 
siągniętych a zupełnie autentycznych informacyj 
możliwy spodziewany wynik samego wyboru 
przedstawiałby się następująco: w Tarnopolu
który liczy 13 wyborców gr. kat. księży, 4 oby­
wateli wńejskich i większą liczbę izraelitów’, pa 
dnie na p. Kazimierza Grocholskiego mniej wię­
cej głosów 117, w Skalacie 100 a w Zbarażu o- 
koło 30, razem zatem 247, a zatem nie o wiele 
więcej po nad absolutną większość,, wszystkich 
wyborców. Jak  pisałem najbardziej jest zagro­
żoną okolica Zbaraża, najpewniejsza Skałatu, a 
na pół pewna okolica Tarnopola gdzie przez ta r­
nopolskich „uczyteli“ pozakładane „czytelnie ru­
skie" nie inały zrobiły wyłom, i wskutek których 
prawybory dla naszych spraw wypadły w nie­
których miejscowościach jak w Kupczyńcach i w 
Kurowcach fatalnie. Jeżeli jakieś nieprzewidzia­
ne nie zajdą przeszkody i jeżeli komitet nie u- 
stanie w swej pracy, zapewniony może być wy- 
oór p. K. Grocholskiego. Cyfry atoli najlepiej 
wskazują, że na zbyt pewnym wózku sprawa nie 
jedzie _ że kandydat komitetu łatwo upaść, może, 
skoro tylko nie zostanie rozwiniętą jak najwię­
ksza czynność i gorliwość. Nie przedstawianie 
się wyborcom i uie składanie sprawozdań z czyn­
ności poselskich działa dzisiaj deprymująco i na 
lud wiejski i często tracimy mandaty przez ta­
kie lekceważenie obowiązku.

Obarczony pracą i wiekiem b. prezes koła 
polskiego powinienby być od tego obowiązku 
wprawdzie zwolnionym a jednak okazuje się, że 
obecność jego byłaby pożądaną. Agitacja trwa 
dalej zażarcie. W kładane nie właściwie w usta 
p. Grocholskiemu jego wyrażenia się: „Ani je ­
dnego Rusina" (Diło z soboty nr. 52) wyzyskiwa­
ne bywa po mistrzowsku.

Zaniedbanie obowiązków, gorliwie poimowa- 
nych w akcji wyborczej prowadzi zwykle do klę­
ski dla sprawy publicznej, bo walka ma swoje 
prawa, ona nie czeka, lecz fakta stwarza. Klę­
ska taka zagraża w okręgu wielkiej własności

Tarnopol dnia 27. maja (Kor. Gaz. Nar.) 
Na dziś na godz. 2. popołudniu zwołał ks. Grze­
gorz Czubaty ze Stupek, jako przewodniczący 
miejscowego komitetu „Russkiej Rady", zgroma­
dzenie przedwyborcze z gmin wiejskich. Zebra­
nie jednak odbyło się o trzy godziny wcześniej, 
jak  zapowiedziano, bo już o godz. 11 rano. W ho­
telu Landaua, zebrało się około 300 osób mię­
dzy tymi wielu księży, surautowców. diaków, wie­
śniaków, Polakow i Rusinów i jak  zwykle wielu 
niewyburców.

Przewodniczący ks. Czubaty krótko zagaił 
posiedzenie i przedstawił dwóch kandydatów: pr. 
Aleks. Barwińskiego i ks. Mikołaja Sieczynskiego 
z Czernichowiec, który mimo decyzji „Russkuj 
Rady" kandyduje. Prof. Barwiński wylazłszy na 
krzesło, w mowie prawie godzinę trwającej wy- 
łuszezył swój program polityczny, poczerń za- 
ijrai głos drugi kandydat ks. Sieczynski. Psio­
cząc na szlachtę, na Polaków, na polski rząd, 
i t". p. zalecił się na posła, obiecując złote góry 
i gruszki na w ierzb ie , zawołał z emfazą, że 
wszystkie głosy Zbaraszczyzny, nad którą już 
długo pracuje, ma za sobą, księży i żydów, Ru­
sinów’ i chłopów Mazurów i że potrzebują tylko 
na niego tarnopolscy głosować, a będzie wybra­
ny. (Naturalnie; przyp. kor.). Przemawiał p. Pa- 
wlikiewicz, weterj narz ze Zbaraża, zalecając 
kandydaturę swego sąsiada z Czernichowiec.

Zabiera dalej głos ksiądz wyborca, niezna­
ny mi z nazwiska i zalecał kandydaturę p. Gro­
cholskiego. Tu d ia k i, pałamare i adherenci ks. 
Sieczyńskiego krzyczą: „dosyt’ toho, ne treba" i 
zmuszają księdza staruszka z osiwiałym włosem 
do zrzeczenia się głosu. Wójta Teodora Kubo- 
wa ze Stupek i innego jeszcze wyborcę o mało, 
że za drzwi nie wyproszono za to, że za p. Gro­
cholskim odezwać się chcieli. Po tein interm ez­
zo odbyło się głosowanie. Większością prawie 
dwóch trzecich głosów uchwaloną została kandy­
datura ks. Mik. Sieczyńskiego. Prof. Barwiński 
ze swoją kandydaturą upadł.

ZłOCZÓW d. 26. maja. (Kor. Gaz. Nar.) Ko­
mitet przedwyborczy na odbytem na dniu wczo­
rajszym posiedzeniu uchwalił jednogłośnie popie­
rać stanowczo kandydaturę p. Sochora, przy 
której to sposobności wypowiedziano zapatrywa­
nie, iż wyborcy są przekonani, że p. Sochor 
działać będzie w kierunku autonomicznym . 
wspierać będzie interesa ekonomiczne kraju.

Przyznać musimy, iż zdumieni jesteśmy tym 
wyrazem nadziei ze strony komitetu przedwy­
borczego złoczowskiego co do przyszłego postę­
powania kandydata. — Nie powołujemy się na 
uchwałę zjazdu delegatów wyborczych, wyklucza­
jącą kandydatury nie-narodowe, a która to u- 
chwuiła nakazywała ściślejsze traktowanie kan­
dydatury takiej jak pana Sochora, niż wyrażenie 
nadziei, iż p. Sochor tak lub owak postępować 
będzie, ku czemu zresztą p. Sochor nie dał 
podstawy żadnej, nie poczuwszy się do naj- 
pierwszego obowiązku dla k ra jy , to jest by 
stanąć j rzed wyborcami i dać publiczne za­
pewnienia. Co zaś jest ważniejszem jeszcze pod 
względem postąpienia komitetu przedwyborczego 
a nadto całkiem ścisłem, to jes t to, iż komitet 
centralny powziął uchwałę, iż wtedy tylko mógłby 
się oświadczyć za kandydaturą p. Sochora, gdyby 
pan Sochor obowiązał się wstąpić do Kcła pol­
skiego — to jest jasne i określone, a komitet 
przedwyborczy na własną rękę zaciemnia takie 
oizeczenie wyrażaniem ogólnych, na powietrzu 
spartych nadziei.

Bobrka d. 27. maja. (Kor. Gaz. Nar.) W 
sprawach wyboru odbył się wczoraj w Bóbrce 
dzień niezwykły. Kandydat centralnego ruskiego 
komitetu na okęęg Bóbrka-Dolina-Kałusz, p. Ju ­

lian Romańczuk, zjechał wczoraj do Bóbrki i 
przed cerkwią u miejscowego parocha gr. kat. 
ks. Dzerowicza miał przed zgromadzonym na­
prędce ludem mowę kandydacka. Treść tej mo­
wy nie różni sic niezom od mów i frazesów 
przez tegoż p. Romańczuka wygłaszanych w sej­
mie naszym, mówił o podatku doehodowo-osobi- 
styrn, o polowaniu na gruntach gminnych, o u- 
godzie z Polakami itd., lecz najciekawsze jest 
to, czego właściwie nie wypowiedział, a miano­
wicie, czy idąc za przykładem owych poprzedni­
ków Kowalskiego i Kułaczkowskiego, trzymać się 
będzie eentralistów, tych największych wrogów 
wszystkich Słowian, czy też przyłączy się do au- 
tonomistów? a niestety nie było "nikogo, ktoby 
go w tej kwestji mógł zainterpelować.

P. Romańczuk mówił czystem narzeczem lu- 
dowem, umiarkowanie, i z tego powodu nie mo­
żna twierdzić, jakoby mow7a jego złe wrażenie 
na słuchaczach wywarła, chociaż nic a nie no­
wego nie wypowiedział.

Zdaje się, że partja moskalofilska naszego 
powiatu jest tej kandydaturze niechętną, pomimo 
że ja komicet ruski centralny postawił, gdyż na 
zgromadzeniu pomimo porozsyłanych zaproszeń 
do wszystkich świaszczenników zaledwie tylko 
4 do 5 księży się zjawiło, a koryfeuszów moska- 
lofilstwa wcale widać nie było.

Z tego powodu nawTet już do dziś? po ukoń­
czonych prawyborach me można wiedzieć, który 
z kandydatów z urny wyborczej wyjdzie.

Nasz komitet przedwyborczy powodując się 
karnością w sprawach narodowych, popiera mo­
ralnie kandydata przez komitet centralny posta­
wionego, to jest ks. S i e n g a  I e w i c z a, i tylko 
między tymi dwoma kandydatami rozchodzić się 
będzie.

Białykamidii d. 27. maja. (Kor. Gaz. Nar.) 
Wczoraj odbyły się tu po raz drugi prawybory, 
pierwsze bowiem z 13. b. m. zostały uniewa­
żnione. Nie pisaliśmy o nich wówczas, gdyż 
chcieliśmy wyczekać skutku zażaleń wszysiki.-h 
nadużyć, jakich się przy tych prawyborach do­
puszczono. Ks. Lesiuk n. p. chodził 11. i 12. 
maja od chałupy do chałupy do późnej nocy w 
największym błocie, nawet do oddalonego miej­
sca Gawreczyzna, a złączonego z Biał mkainie- 
niem, aby odbierać przyrzeczenia podaniem ręki 
(któro, objaśniał, mają ważność świętej przysięgi), 
że głosować będą tylko na Rusinów, t. j. według 
spisanych kartek, k tó re j  przy komisji sam ks. 
Lesiuk odczytywał. Nadto ks. Lesiuk z ks. Ha- 
wrysiewiczem odprawili nabożeństwo i przygoto­
wanie do wyborów już 12. maja, zaś 13! maja 
rano przed samemi wyborami ks. Lesiuk w cer­
kwi zgromadził mężczyzn i przy zamkniętych 
drzwiach — czy odprawiał nabożeństwo, czy 
miał naukę czy naradę, nie wiadomo. Opisywać 
wszystkich nadużyć i agitaeyj tak przed prawy­
borami jak podczas samych prawyborów nie 
starczyłoby ani czasu ani miejsca. Jakiej zresztą 
one były natury i o ile dozwolone, najlepszem 
tego dowodem jest ta okoliczność, że musiano je 
uznać za nieważne. Co do prawyborów odbytych 
wczoraj, to jakkolwiek dokładnego wyniku nie 
można jeszcze podać, to jednak zauważyć należy, 
iż wypadły bezwzględnie słuszniej i sprawiedli­
wiej, a temsamem bezwątpienia i na naszą po 
części korzyść, gdyż przy pierwszych wybrani 
zostali sami Kusini, i to tacy, którzy szli za 
wskazówkami prowodyr „w moskalofilskich.

P. pruf. Świderski prosi nas o zanotowanie, 
że na ostatniem zgromadzeniu wyborców, odby­
te m  ‘24. bm . n ie  użył i^ow a „fui“, jak to.doniósł 
nasz korespondent, gdy? o p. Mroczkowskim, któ­
remu osobiście wiele zawdzięcza, nie wyraziłby 
się ubliżająco. Hyperbola użyta o mnie, kończy 
p. św iderski, jakooym „szarpał odzież", odnosi 
się chyba do tegu, żeni zdejmował palto, gdyż 
było gorąco.

fX )  Tarnów d. 23. maja. (Kor. Gaz. Nar.). 
Ud chwili ogłoszenia terminu wyborów do Rady 
państwa, jes t Tarnów widownią walki wyborczej. 
Odgłos tej walki nie rozszedł się dotychczas po 
kraju, jestto walka cieha ale mimo to wcale nie 
mała — owszem zacięta i uporczywa, a w każdym 
razie smutna. Albowiem me jestto  walka o zasady 
polityczne, lecz walka o przewagę jednostek — 
walka, w której żądza osobistego wyniesienia się 
i płaska niechęć prywatna aż nauto się uwy­
datniają.

Jako współzawodnicy o mandat zkurji mniej­
szej własności powiatów tarnowskiego, dąbro­
wskiego i pilżnienskiego wystąpili ks. dr. Kopy- 
cinski i prezydent sądu p. Zawadzki, obaj posło­
wie sejmowi, obaj przedstawiciele tych samych 
zasad politycznych, obaj współpracownicy na wielu 
obszarach pracy społecznej. Walka z początku 
była zacięta, prowadzona z jednej strony przez 
komitet przedwyborczy, który postawił kandyda­
turę p. Zawadzkiego, z drugiej przez ks. Kopy- 
ciiiskiego, który osobistenii wpływami chciał prze­
forsować swoją kandydaturę. Ale gdy te wpływy 
zostały wyczerpane, gdy na zgromadzeniach wy­
borców powiatów dąbrowskiego i pilznieńskiego 
w*szystkie głosy, a powiatu tarnowskiego przewa­
żną liczbę głosów otrzymał kandydat komitetu, 
ustąpił ks. Kopyciński, cotając swą kandydaturę. 
I już miała opinia pochwalić akt karności oby­
watelskiej, gdy rozeszła się wieść, że ks. Kopy­
ciński ruchliwość swą przerzuca na arenę agitacji 
wyborczej z kurji miast Tarnowa i Bochni.

Legalnie przez wyborców wybrany komitet 
przedwyborczy, powołany do kierowania wybora­
mi, przyjął dotychczas trzy kandydatury: prezy­
denta sądu p. Zawadzkiego, adwokata p. Pietrzy- 
ekiego i" dyrektora gimnazjum p. Trzaskowskiego, 
który na pusiedzrniu komitetu oświadczył, że 
kandydować będzie tylko wtedy, gdy p. Zawadzki 
otrzyma m andat z kurii mniejszej własności. A 
gdy wybór p. Zawadzkiego z tej kurji jest zape­
wniony, przeto pozostało dwóch kandydatów ko­
mitetowych z kurji m iast: p. Pietrzycki i p. Trza­
skowski. Trzecim kandydatem ma być, jak mówią, 
p. Trybulec, adwokat z Bochni, a czwartym jest 
dr. llutowski, urzędnik Wydziału krajowego. Czas 
urodzajny — czy się przeto nie pojawi piąty, szósty 
i dziesiąty kandydat - o tem do rozstrzygającej 
chwili wyborów nic stanowczego powiedzieć nie 
można. To tylko pewna, że wszyscy dotychczaso­
wi jawni kandydaci wywołują głośne westchnie­
nia niezadowolenia u niektórych ambitnych ludzi, 
którzy o swojej kandydaturze myślą. Nadto po 
rogach ulic poprzylepiano plakaty podpisane przez 
pluton nieznanych szermierzy politycznych, któ­
rzy niepomni na karność obywatelską polecającą 
poddać się pod powagę komitetu przedwyborczego 
chcą stworzyć nowy komitet, mający rzekomo 
podnieść sztandar interesów rękodzielników i 
przemysłowców, a istotnie mający być narzędziem 
agitacji niekarnej w ręku ambitnej jednostki, 
kryjącej się za plecy dobrodusznych rzemieślni­
ków7. Bo czyż w komitecie wyborczym, legalnie 
wybranym, nie ma przedstawicieli tych warstw 
wy borczych, które chcą iść torem, czyż wódz ich 
sam nie jest członkiem tego komitetu? Czyż ten 
komitet zamarkował czem swrą nieżyczliwość dla

spraw przemysłu i rękodzieł? Bo zastrzeganie się 
tych secessjnistów przeciw7 tendencji „tworzenia 
kastowości" jest czcza figurą retoryczna, użytą 
przez świadomego swego błędu społecznego przy- 
wódzcę tej frakcji na pokrycie osobistych tenden- 
cy j! O działaniu tej frakcji napiszę później. Na 
razie donoszę tylko o ubolewaniu poważnych i 
kraj a nie siebie miłujących obywateli nad tym 
duchem wieehrzeń społecznych i nad rozbijaniem 
jednego interesu „polskiego" na liczne interesa 
stanów, zajęć, koteryj!

W yrażajac opinią przeważnej i najpoważniej­
szej części wyborców Tarnowa i Bochni, donoszę, 
że wszyscy się zgadzają na następujące warunki 
kandydata: niezawisłość polityczna, gruntowna 
znajomość potrzeb kraju i miast, a szczególnie 
Tarn..wa i Bochni, zdolność umysłowa, wyższe 
wykształcenie i zasługi położone około kraju i 
m iasta. Wszystkie te warunki w pełni posiada, nie 
ubliżając reszcie kandydatów7, którzy wiele z tych 
zalet posiadaja— jeden p. Br. Trzaskowski. Wy­
służywszy bowiem lata służby publicznej wr z.P1 
wodzie nauczycielskim i nie pnąc się do wyższych 
urzędów, jest niezawisłym w swem zdaniu poiL- 
tycznem, zdolności jego a szczególnie dar wymo­
wy i wysokie wykształcenie i biegłe władanie 
językiem niemieckim, zna kraj cały, znajomość 
potrzeb kraju nie jest mu obcą, a z potrzebami 
miasta obznąjomiony jest dokładnie, jako członek 
rady miejskiej przez kilka kadencyj, w7reszcie po­
szanować należy jego wielkie zasługi, które około 
spraw kraju położył, jako wykowawca trzech po­
koleń.

A w końcu wobec zamierzonej reformy szkół 
średnich, w różnej postaci się pojawiającej na fa­
lach opinii publicznej i ciągle przez rząd podej 
mowanej, ale niedokonanej, byłaby to w Radzie 
państwa siła pożądana, tem bardziej, y.e (jak słu­
sznie się wyraził jeden z członków komitetu’) 
Rada państwa powinna się składać z przedstawi­
cieli wszystkich zawodów i potrzeb kraju, aby 
każda sprawa miała tam powołanego rzecznika 
Z Galicji byłby to jeden dyrektor gimnazjalny 
w parlamencie. Co postanowi komitet wyborczy 
po przesłuchaniu kandydatów7 dnia 25. bm.. do­
niosę bezzwłocznie.

W drugi dzień Zielonych świąt odbyło się 
w Tarnowie zgromadzenie wyborców miejskich, 
na którem przedewszystkiem dotychczasowy po­
seł, p. Spławiński, zdał sprawę z czynności swo­
ich w ubiegłej kadencji.

Następnie przedstawili się wyborcom kandy­
daci do godności poselskiej na następne sześcio­
lecie. Pierwszy wystąpił dyrektor Trzaskowski,
0 którego sympatycznej kandydaturze wspomnie­
liśmy już wczoraj. Piękna jego mowa kandyda­
cka, obejmująca wyczerpujący program działalno­
ści poselskiej w Wiedniu, podobała się powsze­
chnie.

Drugi kandydat, dr. Pietrzycki, zabrał głos 
tylko w tym celu, aby zrzec się kandydatury. 
Jako trzeci kandydat wystąpił dr. Tadeusz Ru- 
towski, jako czwarty dr. Trybulec z Bochni.

Kołomyja dnia 27. maja. (Koresp. Gaz. Nur.) 
Wczoraj o godz. 5. popołudniu odbyło się w sali 
tutejszego kasyna zebranie przedwyborcze, na 
którem wystąpił kandydat narodowy dr. Byk. 
Nader liczne zgromadzenie zagaił p. Agopsowicz, 
przedstawiając zebranym p. dr. Byka jako kan­
dydata, potwierdzonego przez centralny komitet
1 pana Jana Dobrzańskiego, jako delegata od­
działu lwowskiego komitetu centralnego. Dr. Byk 
w długiej mowie kandydackiej wyłuszczał swoje 
zapatrywania, mówiąc o podniesieniu szkół w 
Galicji, o uzupełnieniu wszechnicy lwowskiej fa­
kultetem medycznym, o sprawach kolejowyeh, o 
ochronie praw izraelitów itd. Na interpelację p. 
N. czy prawdą jest, co niechętni głoszą, że prze­
niesie swą kancelarję do Wiednia, oświadczył dr. 
Byk stanowczo, iż tego nie uczyni.

P. Dobrzański, jako delegat komitetu centr., 
wzywał wyborców, aby poszli za głosem komi­
tetu i nie wyłamywali się z pod karności.

Mow7a tak dr. Byka jak p. Dobrzańskiego 
przerywaną była hucznemi oklaskami.

Sniatyn d. 27. maja. (Koresp. Gaz. Nar.) 
Przy ostatnich wyborach uzupełniających do Ra­
dy państwa z grupy miast Kołomjja-Buczacz- 
Suiatyu okazało się, że sam Sniatyn dostarczył 
więcej dr. Warszauerowi głosów, niżeli obydwa 
miasta Kołomyja i Buczacz, ileże w Sniatynie 
otrzymał dr. Warszauer 499 głosów, a Kołomyja 
i Buczacz razem wzięte oddały zaledwie 484 
głosów. Rezultat ten przypisać należy silme roz­
winiętej agitacji i solidarności działania śnia- 
tyńskiej inteligencji. Dziś niestety zmieniły się 
stosunki — niezgoda i nieporozumienie objawia 
się na każdym kroku. Burmistrz Niementowski 
wskutek miotanych na niego podejrzeń i pocis­
ków7, usunął się od wszelkiej akcji, a nie ma 
nikogo, ażeby zwaśnione pojednał umysły. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, jeżeli nie nastąpi porozumie­
nie — spodziewać się można bardzo smutnych 
następstw.

Przy tej sposobności, zaznaczyć muszę, że 
tutejszy właściciel browaru piwnego Henryk Beck 
bardzo silną za Blochem prowadzi agitację. Beck 
dorobił się u nas m ajątku; ale mimo tego jest 
on zaw:ziętyin naszym nieprzyjacielem, w browa­
rze ma funkcjonaijuszów niemców, nie umiejących 
po polsku i nie tających się z nienawiścią przeciw 
Polakom. Agituje tu między kolonistami-niemcami. 
osiadłymi na przedmieściu Augustdorf i zachęca 
żydów, do paraliżowania akcji wyborczej. P. Beck 
nie stoi jednak sarn -— popierają go ludzie, któ­
rzy mienią się być dobrymi Polakami, i wystę­
pują gwałtownie przeciw7 naszemu bunnistr'żow"i 
za postawienie kandydatury dr. Byka.

P. Władysław S t r u s z k i e w  i c z  wystoso­
wał do p. A, Meysnera, jako przewodniczącego 
komitetu wyborczego dla powiatu bocheńskiego 
następujące pismo:

„Jaśnie wielmożny panie M arszalku! Na osta­
tniem swojem posiedzeniu z d. 23. b. m. komitet 
centralny przedwyborczy dla zachodniej części Ga­
licji w Krakowie zatwierdził na okręg wyborczy 
mniejszej własności B ichnia- Brzesko kandydaturę 
Jana hr. Stadnickiego na posła do Rady państwa, 
postawionego przez komitet powiatowy wyborczy 
w Brzesku. Chociaż komitet wyborczy brzeski nie 
dotrzymał swego przez swój komitet ściślejszy 
przyjętego zobowiązania i nie postawił mojej kan­
dydatury w Brzesku na pełnem posiedzeniu, tak 
jak to lojalnie uczynił komitet powiatowy bocheń­
ski w d. 21. b. m.;

„chociaż zaszłe przed dwoma laty w tyiu sa,- 
mym okręgu wyborczym, znane wypadki z okazji 
wyborów posła do sejmu krajowego, mogłyby do pe­
wnego stopnia usprawiedliwiać inne postępowanie, 
ja  jednak, uznając nietylko w słowach, ale i w 
czynie potrzebę karności narodowej i korząc się 
przed powagą komitetu centralnego przedwybor­
czego, oświadczam, że kandydaturę moją, tak pra­
wie jednomyślnie w Bochni w d. 18. b. in. posta­
wioną i tak poważnie przez samych włościan po­
partą, cofam.

„Mając zaszczyt donieść Jaśnie wielmożnemu 
panu o tem mojem postanowieniu, pioszę uprze*' 
mie o łaskawe zakomunikowanie tego mego oświad- 
czenia tak komitetowi powiatowemu, któremu prz» 
wodniczysz, wraz z gorącem podziękowaniem Z* 
okazane zaufanie, jak też i centralnemu komite* 
towi wyborczemu dla zachodniej części Galicji v 
Krakowie. Proszę przyjąć i t. d.

W ładysław Struszkieuńcz.“ 
Niewiarow d. 24. maja 1885.

Z Czorsztyna od p. Feliksa Pławickiego, p«' 
sła na sejm k ra j . , otrzymujemy następując* 
p ism o: „Lud górski w poczuciu swych praw 
społecznych i swej doli, dwukrotnie powierzył 
mi poselstwo sejmowe. Głośno szczycę się tem 
zaufaniem ludu, którego oświata góruje nad ca 
łym kra jem !

Obecnie mnogie głosy ludowe wzywały mnie 
abym się u b ie g i o poselstwo do Rady państw* 
i usłuchałem.

Wśród objawów życzliwości ludowej, dola' 
tuje mnie wieść, że wielmożna rodzina komite­
towa do tegoż zaszczytu wzywa c. k. prezesa sądt 
obwodowego w N. Sączu, p. Jarosza, znajomego 
mi bliżej i życzliwego od lat wielu. Schylając 
czoło przed zacnością i w7iedzą męża, dla któregc 
czcią jestem  przejęty, pospieszyłem z oświadcze­
niem, że w obec niego odstąpić gotów jestem.

Głos ludu sprzeciwiał się oświadczeniu me 
jemu. Mimo to telegrafem poufnie uwiadomiłeś 
dwu moich przyjaciół wcale niekomitetowych ® 
moim zamiarze i pospieszyłem do N. Sącza o 
sobiście oświadczyć się zacnemu jubilatowi.

Nie przyjął mej ofiary wzywając, bym nie-; 
ustępował, gdyż zgoła nie widzi tego potrzeby- 
Więc znowu zwróciłem się do coraz głośniej­
szych wezwań ludu.

Urok miru ludowego nie daje spokojnie 
spać P. T. niełaskawcom moim. Troskliwi o 
zdrowotność społeczną orzekli, że zaszczepiam 
zarazę polityczną, zwaną „bunt przeciw inteli' 
gencji." Więc z lubością rozpisują się o tem po 
dziennikach, szarpiąc moje dobrą sławę.

Zniewolony do odparcia zawiści czy zazdro-7 
ści oświadczam pow tórnie: że działam za wi«r 
dzą i zezwoleniem p. Jarosza prezesa, który sj 
nie wypiera życzliwości ku mnie i wcale nie u? 
znaje we mnie nieprzyjaciela. Niechaj więc fly 
spokoi się gorączka panów kolporterów prowin-1 
cjonalnych, bo tu buntu nie ma."

„Buntem" to nie jest, ale obecnie, gdy ko*j 
mitet centralny już zatwierdził kandydaturę 
Jarosza, wszelka agitacja za innym kandydata 
staje się co najmniej nieregularną.

Dziwi nas również niepomiernie, że p. Ja* 
rosz zachęca p. Pławickiego do współubiegniii1 
się o mandat — i słusznie można się dumai 
abj p. J . mial odwagę, rzecz jasno postawić 
wyraźnie p. Pławickieniu oświadczyć , że j 
kandydat zatwierdzony przez komitet centra
0 mandat poselski się ubiega.

Że nawet tak „zgodna" konkurencja niej®  
pożyteczną — najlepszy dowod ma p. Pław hi 
sam na sobie, musząc protestować przeciw * 
rzutom, uwłaczającym jego osobie.

W sprawie glazurowania surf* 
wej gliny.

(Odpowiedź korespondentowi z Starego Sącza).
W numerze z 21. kwietnia b. r. umieszcz 

byt w Gaz. Nar. artykuł p. t. „W sprawie pZ 
mysln ceramicznego —, w k t^ i , w mm idosrała 
wzmianka o wynalazku inżyniera Krzena, ks*Ś 
cąceg-o się kosztem funduszu krajowego na instr)l| 
tora dla fachowych zakładów nankowych i prz® 
siębiorstw wyrobów ceramicznych, wapna hydi 
licznego i cementu, jakie powstać mogą w nasz. 
kraju. Wynalazek polega na sposobie n a d a w a ć  
glazury różnym wyrobom z gliny w stanic siu* 
wym, przed ich wypaleniem, gdy dotychczas Pr^  
fabrycznej produkcji dwa razy musiały iść w pi®* 
tj. wymagały dwóch opałów: raz dla wypaleń1
gliny, drugi raz dla zaszklenia glazury Wznii** 
ka o tym wynalazku wyjętą była z u rzęd o w ej 
sprawozdania dr. Koscha, kierownika tecLn- log1 
cznej stacji doświadczalnej przy rząduwem łB 
zeum dla sztuk i przemysłu we Wiedniu z czy* 
ności tejże stacji w ciągu roku 1884, przedłóż 
nego ministerstwu, a ogłuszonego w urzędowy^
01 ganię instytucji.

W numerze z 24. kwietnia b. r. wydrukoW*’
liśmy znów korespondencję ze Starego Sącza p ś  
napisem „Glazura w stanie surowym", której 
tor odmawia nowości wynalazkowi inżyn. KrzeP! 
powołując się na to, iż garncarze, starosądeccy *■ 
niepamiętnych czasów wyrobom swoim nadają gf* 
zurę w stanie surowym, przed wstawianiem ich ® 
piec.

Na to otrzymujemy ze strony kompetentny 
wyjaśnienie, że sposób glazurowania, o k tó r j j  
mówi korespondent ze Starego Sącza, równie^ 
niepamiętnych czasów znany był i w innych kr* 
jach, a w szczególności w krajach niemieckich; f 
w dziełach fachowych dr. Wilkensa, Broi •>- 
Kerla i t. p. znajdują, się o nim wzmianki i opi#J 
Z postępem fabrykacji wyrobów glinianych Hf. 
szedł on jednak z używania i utrzymuje się 
jeszcze, jako jeden ze smutnych dowodów * j 
s t o j u  przemysłowego. Ów pierwotny spo*®jj 
polewania ordynarnjch wyrobów za pomocą pędzi1 
praktykowany przez naszych garncarzy, nie mo* 
być nżytym do doskonalszych wyrobów i pr*J 
fabrycznej produkcji wyrobów glinianych na wielW 
skalę z tego powodu, iż przy ręeznem rozm az^  
waniu glazury, nakłada się ona nierówno, manip 
lacja wymaga zbyt wiele zachodu, a wskutek 
nierówności, glazura już w piecu pryska i późw 
w użyciu łatwo kruszy się i odpada. Partact* 
takie uchodzi przy naczyniach, które się sp i' 
daje po kilka centów za sztukę, ale do lepszy® 
wyrobów żadną miarą zastósowywane być ■  
może.

Następnie nie da się użyć ów starodawny 
sób dla glazur zawierających tlenek cyny (S„ O, 
a zatem dla emalii „białej i kolorowej.

Natomiast spo*ób glazurowania wyrobów z g» 
ny w stanie surowym, wynaleziony przez inżyn*' 
ra Krzena, da się zastosować: 1) do każdeero 
tunku gliny, nawet o najmniejszej przyczepliwoś®.
2) do pieców szwedzkich, kafli, dachówek. P1 
marmurowanych i naczyń wszelakich ; 3) do wszy® 
kich glazur glejtowych jednokolorowych, m ajoli^ 
wych, tło kryjących, przeźroczystych, emalii 
łej i kolorowej; 4) jest z dotąd używanych *V° 
sobów najpewniejszym i najtańszym. Dla tych 
le t uznały go technologiczno stacje doświadcz**® 
w Wiedniu i w Berlinie za nowy i dobry; kfi* 
wielkich fabryk przyswoiło już sobie sekret 
Krzena i z uznaniem doniosły o nim następni® ,j 
pisma fachowe: „Mittheilungen des k. k. ostefż® .  
chischen Museums" nr. 228 z r. 1884 i nr. 
z r. 1885; — „Mittheilungen des Bayrischdn *** 
werbemuseums zu Niirnberg" nr. 3 z 1. *aV j  
L665; — „TOpfer- nnd Ziegler-Zeitung1' nr.
3. kwietnia 1885. B erlin , — „Thonindustri® 
tung" nr. 13 z 28. kwietnia 1886. Berlin. Ofi
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stacji ceramicznej w B e rlin ie ; — „Sprechsaal" 
numer kwietniowy 1835.
, ,, Wa?i powyższe, ja k  przypuszczać można, 
°',c Przekonująco zbijają zarzuty autora artykułu 

^ ' "G lazura w stanie surowym*1, nadesłanego
ze Starego Sącza, a w sposób niezasłużony i błę- 
<™y». świadczący o nieznajomości isto ty  rzeczy u- 
!*tfljące zmniejszyć uczciwie nabytą zasługę pana 
Krzena, o którym się obcy, i to najznakomitsi 
znawcy techniki wyrobów ceramicznych, z szacun­
kiem i uznaniem wyrażają.

im.

im.

posady przy szkole

posady

Imit Mscowa 1 zamiejscowa,
Lwów d 28. maja.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

W czoraj popołudniu deszcz chwilowy rosił a 
około 4 . popołudniu grubokroplisty zmięszany z 
gradem, opad jego wynosił 1,3 mm. Średnia tem ­
peratura  dnia była 16,", C., najwyższa 22,°, naj­
niższa w nocy 11,*4.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
v południe 28. m aja: P rzy  w ietrze o niepewnym 
kierunku i średniej tem peraturze dnia około 17UC. 
niebo przeważnie zamglone, opadu nie ma, wilgoć 
powietrza normalna, pogodnie.

i. I. Kraszewski doznaje teraz, jak  nam do- 
n°8zą, o ty le nlgi w swem więzieniu na fortecy 
w Magdeburgu, że mu wolno pod strażą  żołnierza 
odbywać przechadzki po za mnrarai tw ierdzy i w
mieście.

* Jubileusz Zacharjasiewicza. z  powodu, iż 
władze rosyjskie nie dozwoliły na publiczne uczcze­
nie naszego powieściopisarza, o czem już wczoraj 
Wzmiankowaliśmy — poważne grono uczonych, l i ­
teratów , artystów  i dziennikarzy udało się w d. 
25. b. in. do mieszkania jubilata, dla uczczenia 
trzydziestoletnich a znakomitych zasług jego na 
polu literackiem . Pierw szy przemówił Adam Pług, 
poczem Gregorowicz i Jen ike, także już jubilaci, 
Wręczyli Zacharjasiewiczowi okazały srebrny w ie­
niec, z napisem: „Talentowi, pracy i obywatelskiej 
Zasłudze". N astępnie zabrała głos Deotyma, odda­
jąc jubilatowi album z fotografiami wszystkich 
autorek polskich. Rozrzewniony do łez Zacharja- 
siewicz, dziękował wszystkim gorąco, nadmienia­
jąc ze zwykłą sobie skromnością, iż „wypełnił ty l­
ko swój obowiązek". Dalej odczytano około 100 
telegramów, pomiędzy któreini: Akademii umieję 
tności, Kół literacko-artystycznych we Lwowie 
Krakowie, wszystkich redakcyj pism polskich, od 
przyjaciół i kolegów z G alicji, wreszcie uroczysty 
adres obywateli m. Radymna. W  tak i sposób speł­
niła W arszaw a miły obowiązek złożenia czci i 
hołdu, należnego talentowi, twórczości literack iej 
i nieskalanej prawości obywatelskiej.

* Z Kół młodzieży akademickiej Odezwa w 
sprawie Caytelni odnosi skutek. Zacni ludzie spie­
szą jej z pomocą w trudnych chwilach. D r. Lon­
gin Feigel prof. uniw. złożył na rzecz Czytelni 
kwotę 10 zł. a pani E. Tarnawska kwotę 5 zł. i 
60 tomów cennych dzieł, za co zarząd Towarzy­
stwa składa im serdeczne dzięki.

Następna wycieczka członków Czytelni odbę­
dzie się w sobotę 30. maja do Zimnej wody. Punkt 
zborny w C zytelni o godz. 3 '/ ,  po połud.

Czyteluia akademicka wysłała na ręce p. J . 
N. Rayskiego, w Paryżu, telegram  następujący:

„Racz pan złożyć wieniec na trumnie W ikto­
ra  Hugo od młodzieży akademickiej lwowskiej, 
która składa hołd wielkiemu geniuszowi i w ielkie­
mu człowiekowi."

* Festyn. T ow arzystw o gim nastyczne „Sokół" 
u rządza dnia 4. czerw ca b. r. na górze Zam kowej 
festyn połączony z lo te r ią  fantow ą, z k tó rego  do­
chód przeznaczony je s t na w ykończenie budynku 
a przedewszystkiem sali gimnastycznej. R ozsprze-
dażą losów lo terji fantowej, liczącej zwyz tysiąca 
rozmaitych przedmiotów, a mię zy emi W . 
nych, zajmą się panie: Bndzynows a, zy 
wa, Gerstmanowa, Ihnato wieżowa, Jouasow , _
selka, Kwiecińska, Łuczkiewieżowa, Lecliotva, ia - 
lienfeldowa, Maciulska, M arszałkiewiczowa, Riege- 
rowa, Schifferowa, Semilska, Srokowska, Strojnow- 
ska, Żelazowska, Zgórska, Zima. Wobec istnieją- 
cych przepisów, urządzenie festynu na całej gó- 
rze Zamkowej je s t niemożliwem, przeto jak  się 
zwykle dzieje, odbędzie się festyn w obrębie re ­
stauracyjnym ; wręczane jednak będą przy w stę­
pie odznaki, uprawniające do powrotu na miejsce 
festynu, co umożliwi używanie przechadzki po ca­
łej górze Zamkowej. D la rozrywki urządzone bę­
dą bezpłatnie (z wyjątkiem strzelan ia  ze sztućców) 
rozmaite zabawy, w których odznaczający się o- 
trzym ają nagrody.

* Wycieczka do Zimnojwody. W celu pomno­
ż e n ia  funduszu pensyjnego stowarzyszenia wzaj. 
pomocy dyetarjuszów  i urzędników, urządzoną zo­
stanie w dniu 7. czerwca b. r. wycieczka do Zi-

* C. k. Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza niniejszem konkurs 
nosad nauczycieli rzeczywistych 
700 zł dodatkiem akty walnym 100 zł. i prawem do
dodatków pięcioletnich w miejskim okręgu szkol-

we LwTowie!_a^mianowicie^________

płacą 1 żądają 
złr. w. a.

na dziewięć 
z roczną płacą

Lwów, dnia 26. maja

Kurs papierów publicznych.
Powszechny dług państwa.

6*/, Kanta papierowa . . po 100 złr. 
f*L „  srebrna . . .  po 100 złr. 

. . 4!*/« S r. 1854 po 250 ałr. w. a
l ?  n  „ 1860 „ 500 „
1*1 6%  1860 „ 100 „ 
f i  2  5#/° ; 1864 u 101 n
*•/, węg.eraka renta złota po 100 złr. 
n ,  .  a papier. „ 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
po 100 złr. m k
.  100 * »

*•/» Galicyjskie 
6*/, Bukowińskie

lane pożyczki publiczne.
tt/f 1**7 !?8®1- D«uaju z 1870 „ »
* 7 . losy Cisańskio . . . .  * »
Losy prem. poi. m. W iednia . • «

Listy zastawne.
**ffh Sodeucr. all. out. złot. po 100 złi 
4t/Vł „  « o n  pap. .1 0 0  złr 
®* 4 król. galicyj. „ 100 złr
6% kred. krakowsk
*l/ t \  ” ” »
5/ “ Tow. Ikr. ziemi

’’ n »> ,, nowe

sreb.

£ /.%ń
.» 1) 

Bank hipot. lwowski

18 lat 
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92 50 
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99 50 
89 -

101 40 
98 75 
96 75

102 25 
102 25 
101 -

1) na cztery 
św. A nny;
2) na cztery 
Czackiego.
Równocześnie ogłasza się także konkurs na 

ośmnaście posad nauczycielek rzeczywistych z pła­
cą roczną w kwocie 700 zł. i prawem do dodat­
ków pięcioletnich przy etatowych szkołach żeń­
skich we Lwowie, a mianowicie:

1) na cztery  posady przy szkole wydziałow ej;
2) na dwie posady przy szkole żeńskiej im .1

Czackiego ■,
3) na dwie posady przy szkole żeńskiej im.

św. A nny;
4) na sześć posad przy szkole żeńskiej im. 

E lżb iety ;
5) na cztery posady przy szkole żeńskiej im. 

św. Marcina.
Gdyby w mowie będące posady otrzymali k tó­

rzy rzeczywiści nauczyciele, lub rzeczywiste nau­
czycielki mający już stałe posady w szkołach tu ­
tejszego okręgu, na ten wypadek rozpisuje c. k. 
Rada szkolna okręgowa zarazem konkurs na takie 
same posady nauczycielskie tym sposobem opróżnić 
się mające, przy którejkolwiek bądź szkole e ta to ­
wej męzkiej, a względnie żeńskiej we Lwowie.

Prawo prezentowania na te  posady przysługu­
je R eprezentacji gminnej m iasta Lwowa.

Podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
wykazujące uzdolnienie do pełnienia obowiązków 
nauczycielskich w szkołach ludowych pospolitych, 
a względnie i w szkołach wydziałowych i poświad­
czające odbytą praktykę nauczycielską, a wzglę 
dnie wykazujące także całą dotychczasową służbę 
nauczycielską, należy wnieść najdalej do sześciu 
tygodni, licząc od dnia pierwszego umieszczenia 
niniejszego ogłoszenia w dzienniku urzędowym 
Gaz. Lwów. do c. k. Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej we Lwowie.

Kandydaci i kandydatki będący już w służbie, 
utają podania swoje wnosić za pośrednictwem swych 
przełożonych i tych Rad szkolnych okręgowych, 
pod których są zwierzchnictwem i dołączyć także 
należycie wypełnione tabele kwalifikacyjne datami 
odnosząccnu się do ich stosunków służbowych.

Podań spóźnionych lub niezaopatrzonycli w po­
trzebne dowody, bezwarunkowo uwzględniać się 
nie będzie.

* Janko nie-muzykant. Od pewnego czasu 
jakieś licho, a wedle domysłów podobno uawet 
sam „Janko m uzykant" Sienkiewicza, mszczący' 
się jako upiór za swój zgon tragiczny, usadowił 
się w ruderze nad Pełtw ią, pomiędzy żandarm erją 
a koraisaijatem I. dzielnicy i niezwykłe wyprawia 
operacje na uszach mieszkańców przyległych do­
mów. J a k  wygląda ta  isto ta, trudno wiedzieć, 
gdyż podobno rzadko się wychyla z rudery, a 
zresztą niemal ciągle, prócz dwu czy trzech go­
dzin po północy, piszczy, wyje, syczy, miauczę, 
skomle, udając dudki, fieciki, multanki, rozstrojone 
katarynk i i po mistrzowsku zszywa te wszystkie 
fałsze na projekt nuty: „Pamiętam jakeś kradł 
babie obwarzanki" albo „Ichał kozak" itd. Ponie­
waż w ruderze tej, własności m iasta, kw ateruje 
jak iś oddział wojskowy, a zatem i starszyzna, 
przeto ludek okoliczny mniema, że chyba ów w il­
kołak pozbawił słuchu i oficerów, skoro ci tolerują 
ową piskliwą a domową plagę. Bądź co bądź, 
oprócz tylu a tylu innych, mamy nową perłę po­
rządku i spokoju publicznego.

* Zapytujący o wiadomości co do ś. p. Michała 
Bienieckiego, zechce zgłosić się po bliższe szcze­
góły do adm inistracji naszej Gazety.

* Wypadki miejscowe. Onegdaj przydybano 
przy ul. Łyczakowskiej głuchoniemego wiejkiego 
chłopaka, liczącego la t 17, ubranego w szarawy 
sierak, czarny filcowy kapelnsz, bosego, chorego
z głodu omdlałego. .Nieszczęśliwy po odniesieniu  
do szp ita la , niebawem tam  zm arł. —  U Teofila S. 
znaleziono 50 sztnk stem pli po 2 zł. 50 ct. i 
kwotę 287 zł. Gdy nie mógł wykazać się skąd je 
posiada, oddano go c. k. sądowi.

* Wypadki zamiejscowe. Pod kołami lokomo­
tywy u tracił życie bndnik Łucjan Dobrowolski 
między stacjami U strzyki a Ustjanowa, w powiecie 
liskim, obchodząc tor w nocy 19. b. m. Z za­
kładu karnego w Stanisławowie uciekł 25. b. m. 
Petro  Baliryj, 24 la t  liczący, rodem z Ułasżko- 
wiec, skazany wyrokiem sądu tarnopolskiego z r. 
1882 na karę dziesięcioletniego, wyrokiem zaś z 
r  1884 na karę ośmioletniego więzienia. — W 
Przemyślu pojawiła się banda cyganów węgier­
skich udających kuglarzy, a składająca się z 
dwóch mężczyzn, dwóch kobiet i 8ga dzieci. Szaj­
ka ta, dopuściwszy się rozlicznych kradzieży od- 
iechała w kierunku ku Mościskom. Rozesłano 
lis ty  gończe celem zatrzymania i wyrugowania tej 
bandy z kraju.

* Stacja telegraficzna z ograniczoną służbą 
dzienną otw artą została w' Szczawnicy na czas 
sezonu kąpielowego.

* Incognito. Były prezes gabinetu francuskie­
go, p. Ferry , przejeżdżał w tych dniach pi 
W arszawę w najściślejszem incognito. Zabawił k il­
ka godzin zaledwie; wieczorem znajdował się w 
tea trze  na przedstawieniu „W ilhelma Telia" a 
przed końcem widowiska udał się na dworzec ko­
lei Petersburgskiej, w dalszą p o d r ó ż . _________

miejskiej 1 Do wiadomości tej 
I tw artością dodaje, że „

K ur je r  Warsz. z całą o- 
cel podróży francuskiego 

przy szkole miejskiej ] dyplomaty nie je s t wiadomy."
* Jutro w piątek d. 29. m aja: św. Maksyma; 

św. Andronika.
* Wiadomości policyjne z dnia 27. maja b. r.: 

S k r a d z i o n o :  p. Julianow i B. srebrny kryty 
zegarek na 15 kamieni war. 15 zł.

Z n a l e z i o n o :  w łesie lesienieokim trzy
kartk i zastawnicze banku ruskiego, jedna z dnia 
21. listop. z r. 1. 47848 na zł. sygnet zastawio­
ny za 5 zł., druga do 1. 52303 na zł. sylwetkę 
zastawioną 23. grudnia z. r. za 1 zł., a trzecia z 
d. 17. stycznia b. r. z wydartym numerem na ja ­
kiś przedmiot za 4  zł. zastawiony.

Z g u b i o n o :  kraw atkę w jasne krateczki ze 
złotą szpilką formy guzika z zielonym kamykiem 

z dwiema perełkam i war. 8 zł.
Z a k w e s t i o n o w a n o  w Kamionce strum. 

4. b. m. konia wałacha maści bułanej (żółtawej), 
4-letniego, z ciemniejszą grzywą i ogonem i klacz 
6-letn ią czarnej maści, na przednich nogach kutą, 
która była dopiero po źrebięciu, gdyż miała mleko 
w dojkach, obydwa konie 13 miary, rasy rolni­
czych koni, średniej siły roboczej.

Teatr, literatura i auzyka.
—  Repertoar teatralny. Dzisiaj we czw ar­

tek 28. b. in. ostatnie przedstawienie operetki przed 
wyjazdem do Krakowa (wznowione): „A. n g o t, 
c ó r k a  s t  r  a g a n i a r  z y “, opera kom. wT 3 ak­
tach Lecocąua.

W piątek 29. b. m. W ielki nadzwyczajny 
koncert Tow. „L utni", na którym wykonaną będzie 
między innemi po raz pierwrszy słynna : „P u s z- 

Dawida. Na zakończenie artyści dramatu
ż o n  y “, kom.s w e j

c z a
wykonają : „ P o ż y c z  in i
w 2 aktach z francuskiego.

— W czorajsze przedstaw ienie K r ó l a  D i i  a 
na benehs p. Ładnowskiego wypadło bardzo »n ie •
tnie pod względem moralno-estetyeznym
jeszcze publiczność miejsc droższych

a gdyby 
tak licznie

uczęszczająca na występy tego artysty w sztukach
przystępniejszych, nie była się W ogóle wyręczyła 
przez publiczność miejsc tańszych, toby wczoraj­
szy beuefis i pod względem materjalnym^ wypadł 
również świetnie. Ja k  poszła interpretacja wiel- 
kiegn szekspirowskiego arcydzieła, to prawie zby- 
tecznieby mówić po tylu już jego produkcjach na 
naszej scenie. W szelako podnieść się godzi, że w 
wybitniejszych rolach specjalnych odznaczyli się 
przedewrszystkiein p. W oleński j a^° Edgai, p. 
Starzewrski jako Glocester, panna Stachów iczow na 
jako Kordelja, a szczególniej p. Kwieoińs i, tory 
dziwnie szczęśliwie odtworzył rolę tre fm si:. ( >
do samego beneficjanta, był on, naszem z aniem, 
jeszcze lepszym Lirem  niż za poprzednich swych 
wystąpień w tej wspaniałej roli, mianowicie w 
pierwszych aktach aż włącznie do sceny podczas 
burzy, potem zaś w scenie z Kordelją po swem prze­
budzeniu. To też od pierwszego ukazania się na 
scenie, znakomity a rty sta  był przedmiotem^ najży­
wszych oznak uznania, a po wielkiej scenie trz e ­
ciego aktu, publiczność, orkiestra i artyści ucz­
cili go wspólnie w spaniałą owacją- Obok wieńców 
zarzucono go kwiatami, przy odgłosie muzyki i 
grzmotu oklasków, a po uroczystem przemówienia 
p. Lubicza, wręczono mu na pamiątkę od kolegów' 
sceny prześliczny srebrny puhar.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Rozdanie robót na kolei Stryj-Beskid (Ko­

m unikat pólurzędow y je n e ra ln e j dyrekcji ko le i p ań ­
stwowych). K ra j nasz dom agał się k ilkak ro tn ie , 
aby budowę kolei S try j - B esk id  nie oddawano w 
ręce jenera lnego  przedsiębiorcy , lecz aby ro zp isa ­
no konkurs na części, jako też, aby przy równych 
warunkach oferenci krajowi otrzymywali pierw ­
szeństwo.

Z zadowoleniem dowiadujemy się, że życze­
nia krajn zostały całkowicie spełnione, albowiem 
rozdano budowę kolei Stryj-Beskid na losy, a nasi 
przedsiębiorcy otrzymali pierwszeństwo.

Jeneralna dyrekcja kolei skarbowych rozpisa­
ła, jak  wiadomo, konkurs na budowę tej linii, 
dzieląc ją  na 9 losów', a dzień 20. maja zamykał 
konkurs.

Dowiadujemy się z W iednia, że dnia tego 
rozpieczętowmno oferty, wykazujące, że do kon­
kursu stanęło aż 14 oferentów.

Pomiędzy ofertami były tylko trzy  polskie 
firmy, a mianowicie spółka Godlewski i Szęberski, 
spółka Prokopowicz i Gamski, jakoteż przedsię­
biorca Rozborski. R eszta  oferentów byli Włosi i 
Niemcy. Dwie oferty, a mianowicie oferta p. F ritz a  
Mullera i oferta p. Fróhlicb odnosiły się do w szyst­
kich dziewięciu losów, obejmowały więc całą bu­
dowę, resz ta  o tert zaś obejmowała grupy z dwóch 
lub więcej losów, jedynie na los dziew iąty (tunel 
na Beskidzie) nie było osobnego oferenta. O ferty 
krajowców odnosiły się tylko do pewnych grup lo­
sów; na w szystkie losy razem oferty polskiei 
nie było.

Poniewraż wszystkich losów w jedną rękę, a 
szczególnie w rękę obcokrajowca oddać nie chcia­
no, więc wykluczono już z góry owych dwóch je- 
neralnych przedsiębiorców, pomimo że drugi z nich 
staw iał wcale przystępne warunki. Pozostały więc 
oferty, tak  naszych jakoteż oferty obcych, obej­
mujące pewne grupy losów, pomiędzy którem i roz­
strzygać miano.

Gdyby chciano rozdać roboty li tylko pomię­
dzy oferentów krajowych, wykluczając oferty ob­
cych, musiałaby kolej skarbowa budować tunel 
(los nr. 9) n a ' własną rękę, gdyż na tę  robotę 
krajowej oferty nie było.

Ponieważ jednak rząd wcale nie miał zam ia­
ru budować części kolei na własny rachunek, iecz 
rozpisując konkurs zamierzał oddać całą budowę 
prywatnym przedsiębiorcom, musiano uwzględnić 
oferty obejmujące los dziewiąty, a więc oferty 
obcych.

Okoliczność więc, że żadna z krajowych ofert 
nie obejmowała robót tunelowych, zmusiła barona 
Czedika, prezydenta jeneralnej dyrekcji kolei skar­
bowych do podziału robót między naszych i ob­
cych; i taka też propozycja odeszła do m inistra 
handlu.

Spółka Godlewski i Szęberski wniosła trzy 
oferty, pierwsza z nich obejmowała losy nr. 1, 2,
3 i 4, druga odnosiła się do losów nr. 5 i 6, 
trzecia zaś do losów nr. ■ i 8. Spółka Prokopo­
wicz i Gamski oferowała na losy 5 i 6. przedsię­
biorca Rosborski zaś oferował na losy 1 i 2.

W łosi oferowali na losy nr. 1, 2, 3 i 4; Niem­
cy na rozmaite grupy, pomiędzy niemi przedsię­

b io rca  Frolich na losy nr. 5, 6, 7, 8 i 9.
Spółka Godlewski i Szęberski byłaby się u- 

trzym ała przy wszystkich trzech swych ofertach, 
gdyby nie owa, właśnie co wspomniana oferta 
przedsiębiorcy Frolicha, obejmująca los dziewiąty, 
a więc los, na który krajowej oferty nie było.

Wobec takich okoliczności nie było innego 
wyjścia, jak  tylko podzielić roboty na dwie czę­
ści, t. j. przyjąć ofertę pierwszą, spółki Godlew­
ski i Szęberski oddając) je j budowę losów nr. 1,
2, 3 i 4, i uwzględnić oferte p. Frolicha, odno­
szącą się do reszty  losów.

Podział taki był usprawiedliwionym, gdyż o- 
ferta  Frolich (ua losy 5 -  9) nie była wyższą od 
oferty spółki Godlewski i Szęberski (obejmującej 
losy 5—9), a Frolich oferował na los 9, pod tym 
jedynie warunkiem, że otrzyma zarazem i losy 
5 —8; a więc losy objęte drugą i trzecią  ofertą 
spółki Godlewski i Szęberski.

O ferta spółki Prokopowicz i Gamski i oferta 
p. Rozborskiego musiały same przez się upaść, 
gdyż z oferty spółki Godlewski i Szęberski i o- 
ferty  p. Frolicha nie można było wyłączyć losów, 
na które reflektowały spółki Prokopowicz i Gam­
ski, jakoteż i p. Rozborski.

M inister handlu zatw ieidził też przedłożoną 
i propozycję oddania robót spółce Godlewski i 

Szęberski, jakoteż przedsiębiorcy p. Frolich, gdyż 
zaciągane w kraju wiadomości zaspokajały go naj­
zupełniej co do rzetelności, fachowości i kapitału  
panów Godlewskiego i Szęberskiego, a pi Frolich 
znów, znany mu zaszczytnie z robót większych, 
jakie przeprowadzał na zachodnich częściach sieci 
kolei skarbowych.

Telegramy targowe z dnia 27. m aja: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —■— zł. 

do —.— zł.; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
28.25 do 28'50 zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na jesień 8.81 do 8.83 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 13.— do 13.12 zt, B e r l i n - .  Pszenica 
żółta na czerwiec lipiec 1727 5; żyto — •— m.; I 
okowita 44.10 m.-. olej rzepakowy — .— . P a r y ż :  ( 
Mąka za 159 kilo 47.— franków ; olej rzepakowy 
—.— fr.; okowita — .— fr.

Nafta W i e d e ń  d. 27. m a ja . — .—  zł, do 
— .— zł, B rem a — .— zł. H am b u rg : — — n a  kw ie­
cień — .— , n a  sierpień , g rudzień  — .— . A n tw erp ia
— •— . Nowy- Y ork : — .—■. F ilade lfia  — .—•.

Wiedeń dnia 26. maja. Na dzisiejszy ta rg
przywieziono wołów węgierskich 577, wołów ga li­
cyjskich 982 , wołów niemieckich 924 , razem 
2433 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 53 do 60, oso­
bliwe 61 do 63'/», woły galicyjskie od 53 do 58, 
woły niemieckie 54 do 62 za 100 kilo mięsa.

Wiedeń dnia 26. maja. Na dzisiejszy ta rg
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie : C ięż­
kich węgierskich j średniociężkich 3833, galicyj­
skich warchlaków 2452 — razem 6285 sztuk.

Płacono ciężkie węgierskie od 36 zł. do 37
zt. — ct., średniociężkie węgierskie od 30 zł. do
35 zł., warchlaki galicyjskie od 35 zł. do 42 zł.
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz dć K. Schels 
Wiedeń dnia 26. maja. Na dzisiejszy ta rg

wieziono nierogacizny : 1592 sztuk ciężkich bagu-
nów, 2241 sztuk średnich bagunów, 2968 sztuk 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 35 zł. do 37 zt., 
za średnie bagony od 30 zł. do 35 zł., za w ar­
chlaki od 35 zl. do 45 zł. za 100 kilo żywej w a­
gi bez podatku.

A  Krzysztofowicz & Com.

Telegramy „Gazety Narodowej14.
Wiedeń d. 28. maja. (Pryw.) Wybrani zostali 

na posłów do Rady panstwa z małych posiadło­
ści Austrji niższej: w St. Poelten Pirko 134 gło­
sami przeciw 142 głosom B ergera; w Amstetten 
Oberndorfer 216 (prz. Kirchweger 80); w Zwetel 
Schónerer 292 (prz. Knab 113); w Mistelbaum 
Garnhaft 184 (prz. Granitsch 180); w Neustadt 
Adametz 239 (prz. Knoetzel 152); w Sechshaus 
Siiss 127 (prz. Ulmann 106); w Hernals Exnei 
289 (prz. Singer 100); w Hitzing Schoeffel 334 
na 339 głosujących. Między Furnkranzem a Schii- 
rerem w Krems jakoteż między Furtmiillerem a 
Rufem w Korneuburgu przyjdzie do ściślejszych 
wyborów. W  Salzburskiem wybrano ponownie 
Lienbachera i Neumayera.

Wiedeń d. 28. maja. Przy wyborach ściślej­
szych przeszedł z Krems Schiirer 216 głosami, 
a Fiirnkranz miał 130; w Korneuburgu Furt- 
miiller uzyskał 214 a Ruf 184.

Berlin d. 28. maja. Beichsanzeiger donosi: Do 
niedyspozycyj cesarza przystąpiła jeszcze słabość 
żołądka, przez co powrót do zdrowia wstrzymany. 
Zamierzonej już przejażdżki musiano zaniechać.

Paryż d. 28. maja. Pogrzeb Wiktora Hugo 
odbędzie się w poniedziałek o wpół do jedena­
stej rano. Obiega pogłoska, że m inister Ooblet 
wniesie przeniesienie zwłok Thiersa i Gambetty 
do Panteonu.

Petersburg d. 28. maja. Kanał morski w 
obecności pary carskiej uroczyście otwarto.

Kopenhaga d. 28. maja. Wiadomość auten­
tyczna opiewa, że Rosja zapytywała prywatnie z 
początkiem maja w sprawie sądu polubownego 
w Kopenhadze. Król duński odpowiedział, że go­
tów przyjąć obowiązek rozjemcy, jeżeli obie 
strony tego sobie będą życzyły. Odtąd sprawy 
tej nie poruszono.

T E A T B  B r. S K A R B K A  
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  U o b n a ń t k  l e g o .

We środę dnia 27. maja 1885.
Ostatnie przedstawienie operetki przed wyjazdem 

do Krakowa.

Jk . r*  G  O  T
c ó r k a  s t r a g a m ia m y

opera komiczna w 3 aktach Karola Lecocq’a.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.

82 40 
82 05 

126 50
139 20
140 60 
171 50

92 50

102 —  

103 50

115 25 
119 10
123 -

123 75
100 25 
91 -

100 —  
100 -

91 20 
100 -

101 90 
99 25 
97 50

103 -  
103 -

płacą
złr.

| żądają 
w. a.

Prioritety kolejowe.
5%  Albrechta 300 złr...........................

„ Alfóld-Fiume 200 złr....................
’ „  „ Em 1874 200 złr.

6°/« Donau-Dampfs. 100, 200 zlr.
Elżbiety za 200 mrk. opod..................

„  za 200 mrk. nieopod. . . . 
Ferdyn. Nordb. m k. . . .  

5%  „ mor.-szlązk. liaia 1871/2
a / o poi. 1876 r. 100 złr.
4V»°/o Franc. Józefa Em. 1884 . .
4 •/,“/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„ „  Jarosław 300 zł
5#/» Koszycko-oderb 200 złr.
4%  Lwów-Czeru. eni L884 (10%, p.) 
4°/0 „ „ 1884 (wolne od p.)
5°/„ Nordweetb. zustr. . . .  200 złr. 
5 \  „ „  lit. B. 200 „
6°/o Nordwestb. austr. em. 1874 200 m 
.-,»/„ Rudolfa z 1884 r. .
5°/0 Siedmiogrodzkiej I  
3°/o Staatseisenbahn 
3°/o Sudbahn (Lombardy)
V
5°° The’isbahn-Gesell. .
5°/o Węgiers. gal. Łupków.
5%

5°/0
3%

l^ordost .
„ złotem 

Westbahu . 
Em. 1874 .

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr. 

I I  em. 200 złr 
. . 300 złr. 

200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

Akeje bankowe.
A nglo-anstrjackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austrjaek i . . 80 „
Credit-A nstalt d la hand. i prz. 160 „ 

n Bank w ęgierski . . .  200 „ 
Depositeu-BauK . . . .  200 ,,
Eseom.-Gesellschaft niż.-austr. -500 „
Landerbank  ......................... 100 „
Austr.-węg. Banku . . . .  600 „
Unionbank ■ ■ / . • • • •  »
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
W iedeński Bankvereiu . . 100

99 40 99 70
99 50 100
99 — 100 —

121 50 I —

112 50 113 —

120 75 121 25
105 50 106 50
104 70 105 10
106 — 107 —

91 90 92 10
100 25 100 50

99 25 99 50
100 70 101 —

82 25 82 75
88 20 88 60

103 75 104 ____

102 20 102 50
127 — ___ ___

118 118 50
98 10 98 50

193 25 194 —

149 149 50
126 70 — —

106 50 — —

99 — 99 50
97 50 97 80
97 40 97 70

130 — 130 75
99 50 99 75
98 50 99 50

99 75 100 25
232 ____ 233 —

285 80 286 —
284 75 285
195 — 196 —

580 — 588 —

96 ___ 96 30
857 ___ 859 —

77 50 78 —

143 75 144 25
101 50 101 75

Akcje kolejowe.
Albrechta bez °/0 ..................
ó°/0 Alfóld-Fiume . . . .  
5% Donau-Dampfs.-Ges. . -
5% Elżbiety . _ .....................
5°/0 Linz-Budweis . . . .  
5°/0 Salzburg Tyrol • • • • 
5°/0 Ferdynanda-Nordbann . 
5% Franciszka Józefa 
5° .  Gal. Karola Ludwika .
4% Koszycko-Oderbergska . 
5% Lwowsko Czerń -Jasaka . 
5° „ Nordwest austr. . . .
50/ Elbethal Lit. R
5% Rudolfa . . . . • • 
5% Siedmiogrodzka I. . •
V/0 Staats-Eiseubahu-Gesels. 
5% Siidbahn (Lombardy) - 
5° „ Theisbabn (Cisańska) - 
5»/0 Weg. gal. Lupko w. - • 
5»„ „ Nord-Ost . .
ó"/„ „  Westbahn . • •

L o s y ,

200 złr.
200 „ 
525 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

Kredytowe po 100 złr. w. a. • •
Clary po 40 z łr............  \ (
4% Tow. ieg . na Dunaju 100 złr 
Insbruku po 20 złr. a. w ■ ’ *
Kegleyioh pe 10 złr..............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. • • • 
Lublańskie prem. po 20 złr. ■ • • 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr- • • 
fa lfy  po 40 złr.
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr - •

„ ,, węgierskie po 6 złfc
Rudolfa po 10 z łi ......................... ■ ’
Salina po 40 złr. m k. . ■ * *
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k- • 
8j. Geuois po 40 /łr. m k. 
Stanisławowskie po 20 złr m k 
4l/s°/o Tryesteóskie po 10O złr. m 
47. „ po 50 złr. m. k.
Wald^teina po 20 złr. m. k. • 
W indischgratza po 20 złr. ni. k

k.

płacą | żądają 
z łr. w. a.

183 25 
460 —
236 -

2V<5 -  
210 —  

247 75 
145 50 
224 25 
166 — 
163 — 
183 -  
182 25 
296 75 
128 — 
251 — 
175 50 
172 50 
165 -

175 
42 75 

113 -
18 75
19 -  
18 -
23 — 
45
39 50 
14 25 
8 80 

18 25 
54. —  

22 25 
48 —
24 -  

131 -
68
28 75 
36 75

183 50 
462 — 
237 —

2łH -

210 50 
248 -  
146 -  
224 75 
166 50
164
183 25 
182 50 
297 -  
128 25 
251 50 
176 25 
173 —
165 50

175 50 
43 25 

114 -
19 75
20 -  

18 20
23 50 
46 -  
40 — 
15 -
9 10 

18 75 
54 25 
22 75 
49 -
24 75 

132 —
68 50 
29 25 
37 25

L w ó w , z Izby handlowej d. 28. maja 1886.
1. AJcęje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 247 26 250 26
.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 223 — 226 50

Banku hypot. g&lic 200 zł. w. a. 284 — 288 —
„ kred. gabc. 200 zł. w. a. 230 — 236 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 60 100 60
w n a ^ n tt 91 — 92 &G
, ,  ,  6 ,  okres. 99 50 100 50

n ,  4  „ „ 88 40 89 40
Banku krajowego 47,%  w. a. 91 50 92 50 
Banku hyp. galic. 6 „ „ 101 36 102 36

.  ,  5 .  „ 96 70 97 70
* „ 5 wyl. z 10% prm 98 70 99 70

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. ar. wŁ (d. o%) 3% w likw. 57 -  69 -  

.  .  .  .  6 7 . 27 ,%  ,  67 -  59 -
4. Obiuft za 100 złr.

In d em n izacy jn e  galic. 5 prc. m. k . 1 Ol 35 102  36 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem . 96 75 97 76  
Potyczka, kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 104 — 
Pożyczka „ „ 1883 4 ‘/ ,7 ,

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

90 75 91 76

18 - 20 —
22 60i 24 60

5.77 5.87
5.80 6.90
9.83 9.93

10.16 10.25
1.64 1.64
1.24’/, 1.26 V,

60.76 61.50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  dnia 27. Maja 1885. 

godzina 1. minut 49. popołudniu.

Ostatnie wiadomości.
Świeżo podają bułgarskie dzienniki (ob. Prz. poi.) 

wiadomość, że na serbskiem terytorjum zbierają się 
bandy powstańcze, zaopatrywane w broń odtyl- 
cową. Celem zbierania tych band, ma być wy­
wołanie powstania w Macedonii. Presse wiedeń­
ska na życzenie z Belgradu, (czy nie na życze­
nie poselstwa serbskiego we Wiedniu ?) oświad­
cza ze źródła serbskiego, że pogłoski te nie ma­
ją żadnej podstawy, i są poprostu wymyślone. I 
Myśmy —- powiada Presse — tak mało do nichl 
przywiązywali wagi, że gdy się po raz pierwszy 
ukazały w Makedońskim Gtasie, nie uważaliśmy 
za stosowne ich powtarzać. Może być, że przed 
kilku tygodniami jakiś ktoś w Zofii miał ochotę 
bandę zorganizować i do Macedonii wyprawić, a 
owa fałszywa wieść miała zapewne ten cel, aby 
wywołać przekonania, że zakłócenie pokoju nie­
ma swego źródła w Bułgarji.

Rosyjskie Słowo lwowskie dowiaduje się, iż 
26. b. m. doręczono Naumowiczowi odpowiedź 
Congregationis de propagandę fide , na wniesioną 
przezeń apelację. W piśm ie ' tem Stolica apo­
stolska żąda od N. wyrzeczenia się przekonań 
objawionych przezeń w apelacji, a bezwarunko­
wego wyznania wiary, załączonego przy tymże 
wyroku w języku łacińskim.

W razie spełnienia tych warunków przez N. 
ma być nałożona nań jeszcze — jak twierdzi 
Słowo — rekolekcja, po ukończeniu której, w 
przeciągu pewnego czasu, obowiązany będzie zło­
żyć dowody, iż na tyle wzmocnił się w wierze 
katolickiej, że można mu znowu powierzyć dusz 
pasterstwo.

Węg. akcje kr. 286.50 
Unionsbank 77.90 
Nordbahn 240.60 
Kolej Alfflld 183.50 
Kolej lw-czern. 224.25 
Wied. Comuneal 122.80
Elbetal. 
Land- Bank 
Bankyerein. 
Losy Węgier. 
Kredytowe

16426  
9 6 .-  

101 jSP
116.—

Alpiny 88 80
Anglo-Austr. 99.26 
Kolej Kar. Lud. 248.60 
Kolei Połud. 127.60 
Kolej p. Elżb. 296.30 
Węg. Nordostb. 173.60 
Węg. obi. p. zt. 107.60 
Węg. cis. losy r. 118.50 
Zł. ren . węg. 4% 97.80 
Ros. rubel pap. 1 .25.60 
Galic. indemn. 101.50

U sposobien ie s iln e .
W iedeń, duia 28. maj> 1885. 

godzina 10 uiia. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 286.— Anglo austr. 99.—
Kolej Kar. Lud. 248.25 Kolej połudu. 128.—
Unioubank 77.20 Napoleondor 9.88
Rossyj. banku. 1.267, Usposobienie: lepsze

B e r l i n , dnia 27. maja 1886.
godzina 4 miunt 46 po południu 

Rossyjsk. banku.206.65 Akcje kredyt
Lombardy 227.50 
Poi. wschód. 59.30

Galicyjskie 
Austr. bauk.

4 6 7 . -
101.20
163.40

Rubryka . l a d e i i a a e *  nie poehodai od Redakeji 
która tał żalnej odpowiedaialneżai aa mą me prxyj«aja.

( N a d e s ł a n e . )
ermreaoraj odbyły »tę aaręeayny panny M ai w in y  
▼▼ S ter n k la ró w n ej, paeierbicy pana E m a ­

n u e la  G a lla  i panem J a k ó b e m  A b ra u o w i-  
ecem

W celu korzystnego u okowania kapitałów
poleoamy

łG0!, Listy zastawne
hipoteki także gw arancję k rajow ą.

taniej

S o k a t  I  E i i l i e n .
bez d o u S p ^ 0̂ 1 b«w *e«ai.,



we Lwowie, 14, pl. Halicki 14,
poleca swoje wydawnictwa:

Historja powstania 
Narodu Polskiego 1863 i 1864 r
2047 1—7 napisał

dr. B. Limanowski.
2 tomy. Cena 5  zlr., — oprawne w płótno 

angielskie 6  złr.

OSTATNIE LATA
„ D z i e j ó w  P o w s z e c h n y c h

od r. 1846 do dni dzisiejszych. 
W ydanie 2gie poprawione i uzupełnione.

Tresc : Emigracja i spiski polskie. 
Rewolucja łutowa. Wypadki rewolucyjne 
we W łoszech, Niemczech, Austrji i Pru­
sach. Rewolucja w Węgrzech. Rnchy w 
Polsce w 1848 r. Wojna krymska. W ojna 
włoska. Powstanie w Polsce w 1863 roku. 
Szlezwik-Holsztyn. Wojua w Niemczech i 

Włoszech. Sprawa luksemburgska.

O SOBA obzuajomiona z goipo 
darstwem wiejskiem i miejskiem

poszukuje posady do zarsądu domu, 
również może zająć się wychowaniem 
dzieci. Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
nad słać post. rest. Z D. 20. Lwów.

Wojna francusko-niemiecka. Komnna pa­
ryska. Socjalizm w Niemczech. Prześlado­
wanie narodowości polskiej. Galicja. Em i­
gracja. Wojna wschodnia. Panowanie re ­

akcji i ruchy rewolucyjne w Rosji. 
Cena zł. 2 .5 0 , oprawne w płótno an-j 

gielskie zł. 3.30.
P a m i ę t n i k i  P o w s t a ń c a

z 1863 i 1864 r.
(Eończa — Chmieliński— Bosak— Krzywda), 

wydał i przypisami uznpełnił 
Z y g m u n t  L u c j a n  S u l i m a .  

Cena 1 złr.

Powstanie polskie nad Bajkałem
i sprawa kazańska,

przez naocznego świadka Z. O.
Cena 40 cnt.

Karola Hagena
Dzieje najnowszych czasów

(1815 — 1848 r.)
Treśó : Dzieje restauracji do r. 1820. 

Rewolucyjne rnchy od 1820-1824 r. Po­
lityka europejska aż do lipcowej rewolucji. 
Rewoluoja lipcowa i rnch europejski w 
1830 i 1831 r. Rewolucja w Polsce. Walka 
liberalizmu z reakcją i zwycięztwo tejże.

Sprawa wschodnia. Zwrot opinii.)
2 tomy. Stronic 800 i 772. Cena 7.50, 

oprawne w płótno angielskie 9.10. 
W iktora Hago

I % ą d » n l c y
romans w 10 tomach.

Nowy przekład W  L im an o w sk ie j. 
Cena zniżona z 12 złr. na 5 złr.

P ow yższe dzie łu  zna jdu ją  się na 
sk ładz ie  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

Towarzystwo Spożywczo
plac Dominikański 1. 

we Lwowie
1 .

utrzymuje aa składzie

w i n a  i  k o n i a k
znanej firmy „De Luza & Fils 
w Bordeaux“ a mianowicie: 
wino czerwone „Medoc Supe- 
rieur“ i wino białe „Barsac“.

Sprzedaje również w swoim 
handlu najlepsze wina austrjackie 
i węgierskie po cenach umiar 
kowanych. 2729 1—4

Wprost z Ameryki
południowej sprowaasoną

w y  b o r  b u  k m
poleca

S  i  r  i  u
e,

5 - ?

(A rtur Kościcki)
Skład Kawy we Lwo *

Chorąi zyzna, nr. 23 
na dole. 2075 

Kosztuje w miejscu 
1 k i l o  złr. 1,40. 1.50 i 1 60, 

na prowincję 
4*/« kilo zlr. 7 20, 7.70 1 8 20 

franco
Co m iesiąca świeży transport.

W ydawnictw a
Lucyny Cwierciakiewicz

1. Kurs gospodarstwa
ego dla kob

miej
kobiet czyli poda-skiego i wiejskiego 

rnnek ślnbny.
365 obiadów. Wydanie 13.2.

3. Jedyne praktyczne" przepisy Lon 
fitur, ciast, marynat, likierówu ■- i ,  ' - ' 1 t- p> Wy‘danie U .

4. Nauka kwiatów bez pomocy 
nauczyciela z 239 rycinami (wzorami).

5. Kolęda dla gospodyń. Kalendarz 
na rok 1885. Rok dziesiąty. 2660 2 3

Skład główny
księgarnia Gebetnera i Wolffa,

Warszawa — Kraków.

Biuro Wywiadowcze 
Juljl Witoszyńsklej,

Bynek, liczba 28, we Lwowie,
ma do polecenia: 

Guwernantki wydziałowe z j ę ­
zykiem francuskim i niemieckim, oraz mu­
zyką, zaopatrzone w chlubne rekomen­
dacje.

Bony rodowite Francuski i Niemki, 
jakoteź Polki z dobremi świadectwami.

Panny służące, opatrzone świadec­
twami z dłngoletniej słnżby, oficjaliści 
prywatni i cała służba dworska jest każ­
dego czasn do umieszczenia.

Kupno i sprzedaż dóbr 
ziemskich.

Krajowy koncesjonowany

Zfikład krowiłłiiktwy
pod dozorem władz sanitarnych

L. J. Kubickiego,
weterynarza miejskiego i docenta we- 

teryuarji — poleca zawsze

świeżą krowiankę
upewniając przyjęcie się.

Cena fioli o podwójnej porcji 1 złr.
Szczepienie w Zakładzie przez 

doktora medycyny wykonywane, od­
bywa się codziennie o godz. 4tej po 
południu. 2649 i—10
L w ó w ,  n l .  Ł y c z a k o w s k a  1 .7 .

Urzędnik gospodarczy
a posadzie, pragnie zmienić 
1. li • ~

dotychczas na 
takową od 1. lipca br. Wszechstronnie 
wykształcony z 15 letnią praktyką, gospo­
daruje podług najnowszych zasad nauko­
wych i płodozmianów. Jest miłośnikiem 
chowu inwentarza wszelkiego rodzaju i 
specjalistą tej gałęzi. Rozumie się dosko­
nale na rachnnkowości rolniczej, pojedyn­
czej, oraz l a s o w o ś c i ,  samodzielnie za­
rządzał gospodarstwem. Przyjmie posadę 
za bardzo umiarkowaną stałą pensję lnb 

na żądanie może złożyć kaucję. 
Człowiek 30ci kilka lat bezdzietny, wsku­
tek tego ma umiarkowane wymagania. Ł a­
skawe oferty uprasza pod adresem : Urzę­
dnik gospodarczy post. rest. Budki. 
2685 z

w okolicy podgórskiej,  dwu suchych 
pokojów wraz ze zdrowym wik-
tem na dwie osoby (osobno dla sługi). 
Niezbędne w arunki: Ogród cienisty, rzeka 
do k ąp ie li, bliskość miasteczka i stacji 
kolejowej, nakoniec d o b r y  m i e j s c o w y  
s t a n  z d r o w o t n y  (mianowicie żadnych 
dziecięcych chorób epidemicznych , jak : 
ospa, szkarlatyna, dyftcrja, kur ,  koklusz 
i t. p.) Adres : A . Ski , 6 4 ,  Lwów, 
poste restante. 2722 2—3

z niższym egzaminem na rewir 1800 mor- 
troay na Podo u , znajdz-e umieszczenie. 
Bliższo szczegóły w A dm inistracji dóbr 

alezacyoh do zakonu pp. Benedyktynek 
plac feenedyktydski 1. 2. we Lwowie

2726 1—3

Ł“ SI £71 P e w n a  osoba,
Polsklem lab w Galicji w ięksty h
lob mniejszych posiadłości z lasami, za ­
kładam i fabrycznymi, lab bez takow ych, 
oraz co do zamia.iy dóbr jednych na dru 
gie lnb też na domy w W arszawie i w 
Krakowie, raczy szczegółowo i treściwo 
pod względem wymagań przysłać wykazy, 
oraz dokładne określenie żądań c domie- 
szczeniem przypuszczalnej ceny za mcrg 
(morg 30) oraz domu pod adresem Grc- 
drcki, nlica Straszewskiego Nr. 22, w 
Kr. ko wie. 2578 4—12

Ważne dla właścicieli.
Uwiadomienie

wdowa bez­
dzietna po

szaknje m iejsca do zarządu domu, lnb za
Knno Włńtlo loTolri nm d i’Abonę. W łada językiem niemieckim. Bl;ż 
sza wiadomość przy ulicy Jag  elońskiej 
1. 28 na dole a  p. M. Dreslera.
2713 1 - 3
p e w n e ,  korzystne knpno w
■  nouMflcie Dobromilskim: nńłtnrei mili

Niniejszem mam zaszczyt ogłosić Sza 
no w nej Publiczności, — że rozpocząłem 
handel komisyjny bydłem r o  
galem 1 nierogatem, a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mój od 
r. 1872 istniejący band, 1 Komisyj­
ny w Grossmarkthalle dla rozmait go 
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez­
zwłocznie i niefrankowane tą  koleją być 
uskutecznione. — O zaufanie Szanownej 
Pablicznośoi prosi 2619 14—?
j S t a n i s ł a w  D z io r z y ń s k l ,
A dres: dla żywego bydła je s t :  St. Dz.

St. Marz.
» a mięsa je s t :  St. Dz., W ien, 

Grossmarkthalle.

Meble żelazne
ogrodowe

c. k. nprz. nadw rnej fabryki

K I T S C H E L T A  Spttsfartśn
we Włednin

poleca
c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

Magazyn szkła i porcelany

BD. (jfEBHARDTA
W E LWOWIE.

2724 1— !

[DESINFEKTOR
wynalazku

Karola M o lascba

\ po

Nauczycielka
z egzaminami, z świadectwami chlubuemi, 
uzdolniona do prowadzenia 151etniej a 
ezenniey, w ładająca f-anouskim i niem ie­
ckim językiem, mogąca udzielać lekcje 
muzyki (fortepianu), raczy się zgłosić c e ­
lom objęcia posady na wsi do Wgo H en­
ryka M lewskiego, nlica K opernika 1. 5 
we Lwowie. 2718 1 —8

A U K 1

tum M e i o
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu
F r n n r u s k I e g o , 'O T  udziela oso­
ba, która dłuższy ozas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trw a miesiąc, co- 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
“ dnyeh nie trzeba prócz papieru ry- 
nnkow ego i miary centymetrowej, 
a a td a  uczenn oa wykońoza jedną 
w a l ę  kompletnie i dwa staniki, je - 
y r  {“ “ ‘JW ny , diugi powiększony.
Laty KUrg koHT.tnję 10 zł.
Bliższa wiadnmn.A w aominiztra-

lub ulica
wiadomość . .  _  

cjt ,_Gaz ty Narodowej , Ii
Syksiuska Nr. 14.“ —-

. l 11 o w podwórzu Ti* a  r is  bramy.

Zapisyw ć się można codziennie 
od gedz. 3 — e popoł.

jes t środkiem , który użyty ciągle, 
strzeże od wszelkiego k a t a r a  
błon ślazowych p r z y r z ą d u  odde­

chowego.
D e s i n f e k t o r

uis cząc wszelkie zarodki (bakterje) 
chorób zaraźliwych, ochrania od na­
bycia ospy, dyfterji, szkar­

latyny itp.

powiecie Dobromilskim; półtorej 
od stacji kolei Krościenko, 2 mile od Do- 
bromila, jest do sprzedania FOL­
W A R K  z wolnej ręki. — Obszar 100 
morgów grnn tn , 165 morgów lasu , prze­
ważnie jodłowego i częścią bukowego, 
wysoko-piennego z tartakiem nowym wo­
dnym amerykańskim, rznie całym gatrem 
i cyrkularką około 100 sznurów dziennie, 
las wystarczający. Cena bez targu 25.000

i budyń

dzone_ z największą 
korzyścią, podejmn- 
ję się wprowadzić w 
życie we Lwo­
wie. Mianowicie 
studnie wier­
cone, tudzież cem- 

browane żelazne, 
hermetycznie zam­
knięte w każdej głę­
bokości tak dosko­

nale, że woda zaskórua nie wchodzi: dalej 
ustawiam pompy do stndzien eembrowa- 
nych i do piwnic po najtańszych cenach.

W każdym domu i na k a ż d y m  
placu urządzani na żądanie w kilkn go­
dzinach 2666 4 4

wodną pompę
która w godzinie dostarcza 20—25 wiader 
wody, a więcej miejsca nie zajmnje, jak 
12 cali. Koszta urządzenia wraz z pompą 
są zadziwiająco tanie i każdy właściciel 
realności dla wielkiej wygody i bezpie ’ 
czeństwa ogniowego u siebie ją  postawić 
winien.

Wodne pompy dostarczam już 
dla miasta, ustawiając je przy ulicach.

Przyjmuję także zamówienia z pro­
wincji. Z poważaniem

8 . T R E M S K I ,
nliea Słoneczna, 1. 21, we Lwowie.

Podpisany ma za­
szczyt podać do po- złr. z inwentarzem odpowiednim _ __
wszechnej wiadomo- kami dostatniemu — Bliższe poroznmienie 
śei, że dwa bardzo we Lwowie n p. Koczorkiewicza, ul. Ha- 
doniosłe wynalazki, licka, nr. 52, i w Przemyślu w klasztorze 
które w wielu k ra -0 0 .  Reformatów. 2715 2—3
jach są zaprowa- N lo < ]  o  w e

. orzyainii używane dla kaszlących, jako- 
też wszystkie inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
r izbjD w putikach cukiernia C 
Ftlaeiyńafclego w Czornicw 
r u c h  po cenie za 1 klg. 1 zł. 50 e . za
pół kilgr. 80 ct., za ‘/ t  kilgr. 45 et. Ooa- 

owanie bezpłatna. 2 68 21 ■ 52

dobrze wychowaua, po­
siadająca język polski,! 
niem iecki, francuski i 
rosyjski , tak w mowie,1 

jakoteż do udzielania nauk przedmiotów 
szkolnych, nadto muzykę i śpiew, poszu-| 
knje posady nauczycielki prywatnej w: 
domu obywatelskim do dzieci, lub za to-l 
warzyszkę w podróży. — Bliższa wiado-l 
mość pod literam i B .  H .  u W pani Pas- 

właścicielki dóbr w Staniała 
wowie. 2691 3 -  i

Poszukuję na wsi 
na 6 tygodni

Brzytwy
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie 
po zł 1.75, 2, 2.50, 3, 3.60 itd. 

polecają

Bracia Langner
LW Ó W , 

ul, Halicka 16.

Szlrting biały •zez gólny ga
tn n e r 99c|m, szerokości sztuka 
65 łok. 13 zł 

Fiót s o  amerykańskie 40 łok.
Da O r spod neit zł. 7.60. 

Flótno amerykańskie Cloth 
40 iok. pclsk. iii zł.

poleca
h a n d e l  p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y  

s t o ł o w e j

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

3184

■POAJ amy zaszczyt podać do wiadomości pow szechnej, że urządziliśmy 
- skład główny

DESIN FEKTOR
zap t biega przy jn ż  nabytym katarze, 
dalszemu rozwojowi tegoż i przypro­
wadza błony śluzowe do stanu nor­

malnego.
D e s i n f  e k t o r

używa się im częściej tem lepiej w 
ten sposób, iż wyjąwszy zatyczkę z 
flakonu śc iąga  się nosem wywiązu­
jącą  się parę, która zawiera skład­
niki nisz zą e bakterje i gojące i 
uśmierzające podrażnione lnb zapa­
lone błony. Trzeba przytknąwszy 
otwór flakonu do nota w cągać 
głęboko powietrze nosem. Na ­

głów: iejszym czynnikiem.
O G S I N F E K T O R i

jest w ytw ariający się z mego przy 
zetknięciu z powietrzem O z o n .

Desinfektor
działa zbawiennie osobliwie u d w le -  
« I  które trzeba jednak upominać, 
sby często go używały i parę 
wią: jącą się g ł ę b o k o  odueeba- 

jąc woiągały.
D e s i n f e k t o r

jest b a rtzo  t^ni, kosztuje bowiem 
tylko 3 0  e t . ,  któ ą to  ceaę przez 
wzgiąd na ogólne jego r< zpowszech- 
nienio tak nisko nstanow icto ah> 
nieramożuyui u la te ić  nabycie.

Pocztą wyseła się nie m :iej jak 2 
flakony. Opakowanie sa 2 flak ny 
s t  mpel 15 ct.

o P A R K I E T Y o

podać do
od niepamiętnych czasów znanej*

> V  o  d  y  B i l i ń s k i e j
silnej szczawy alkalicznej („Biliner Sauerbrunn11), która o wiele przewyższa 
wszystkie inne wody tego rodzaju i w kołach handlowych powszechnie jest 
znaną i lnb ianą , w głównym handlu wód mineralnych dla Galicji i Rosji 
K. Hendrochowicza we Lwowie, istniejącym tamże od lat kilkudzie­
sięciu, dokąd co 8 dni regularnie świeże posyłki naszej wody odsyłane będą.

M. ks. Lobkowicza 
Dyrekcja przemysłowa w B1L1N (Czechy).

W uznpełnieniu powyższego doniesienia Dyrekcji przemysłowej M. 
ks. Lobkowioza, oświadczam Szanownym Pp. odbiorcom miejscowym i za­
miejscowym, że wszelkie zlecenia w zakrts mego handlu wchodzące jak 
najpunktnalniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc za najświeższe napeł­
nianie.

E  M e n d r o c h o w i c z ,
G t ó w n y  s k ł a d  t r ć d  m i n e r a l n y c h

we Lwowie , Bynek, liczba 44. 2631 5—16

wszelkiego rodzaju it POSADZKI
deszczulkowe

poleca
parowa fabryka stolarska

Braci Wczelak

T A L  ou. R I I O Y

I Lwów , wi. Łycztkow ska 27. X
I Cenniki robót stolarskich i parkiet ^  

^  wysyłamy na żądanie franko. ▼ 
2681 4 10 y

- f c O O O O O #  O O O O O O W

Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ła d  w  P au y żu , 8, u l i c a  V iv ien n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

We Lwowie w upt. P io tra Mikolaschu, Kuckera i Nahlika.

S k ł a d  g ł ó w n y

| w Aptece pod gwiazdą 
w e  L w o w i e

0CzK
Narzędzia wiertnicze

systemu kanadyjskiego,

Aparaty lo (astylacii nafty
Pompy do nafty itd.

poleoa
F A B R Y K A  M A SZ Y N

L. Zieleniewskiego
w K rakow ie.

2436 Na żądanie Cenniki ilnstro- 
,ne posyła opłatnie. 2654 3 10

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następująceisKAm mm
Wproc. płatne 

proc. płatne w
Lwów dnia 1. stycznia 1884

41
4

60
30

dni po wypowiedzeniu 
dni po wypowiedzeniu.

£ze£« m edali zasługi i dyp lom  uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe

l a n c i i *  k s i ą ż ę c y  ***
Z ' *’ ornite powodzenie i wzięteś : t«go pad 1 jest najlopusym dowod^^o 

jego i i  epi.równam j d<:bri>L-i. —  Pudr książęcy u h  wszystkich wyotaw.ieh 
odnosił p Imę p ie r* sz.ńa:wa. a iiczn.i medale '...-sług . ja -ie tu i został 
sa z>góIuiotiy najle.d j g.i zalecają, — i udr książęcy nie SAwiera i  dnych 
jsetal cznjrco przymi ssek, jestt... najczystsi s i n a jJe lina tan  j  -za m jczka 
roślinna, przyjem ne pr-.ylcg. do twarzy, u a d a e  pękną n a tn ra ltą  bia:o:ć 
i jes t mi ooeuionym śrookinn do upiększenia t-cu-zy.

Pud' łko mał-j p u lru  białego 6 ct., c a ł ; 1 zł., z lab ę l.ik icm  zl 1.50. 
Rółi wy dla bl i d n  ek ł krcmi wy dla sza’yriek i brun tek, małe pudełko 
po .0 it., w .^ ia z / l .2 : z łabę u i kiciu <ł. i . 60.

łn 7.c:enij
W O D A  F 1 J O Ł M O W A .

Usuwa s  tw arzy pryszcze, liszaje trądzik i, pierzchnien e 
skóry, wygładza zmarszczki, i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wjbu-la i wydelikaca do t  go s opnia, i  jako  śr > 
d -k  toslstow c-hygieciiyay został odczcze, óici t;y n ed- leni f&sł.i i n : w« 
stawie przyrodni 'ej lesarąkiej w Krakowie. O n a  1 z ł r .

M Y D Ł O  K O SM E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza^ skórę. U j,uwa piegi 
tobrunatne plamy z twarzy.

i żoł-
C ena 6 0  ct.

Wodę lwowską odznaozająeą sic 
ui, fiakic;

, Jemnyoi , długotrw ałym  
Ł.50; pól flakonu 80 ct.

kolońska przednią, — flakon ct. 15 25, «> i •;!. 1, najprz -in. 
(poirójn A fla« ct. 2 > 40. 80 i zł. i.r.O, *. 3 50, 5 +.

n  „ f . ■ r r l w  ua wzór angielskich i fia:ic.sk 'c sporząizon , i*S :ido- 
I O r T U l T i y  wa, fiołkowa, opopcaaks Chypr. c liotiop. bia ynt, konwa­

lia, róża i t. 0-, od 36 et. do 8 zł flak

Wodę lewandową j
50, 70, 90 ef- F ż łr . 1.50.

ową ambr 
epia i i.--.

i., ą :io sferapiama suki 
■ otrza w pukoji-.cb, fi.-.k

Ocet toaletowy % “af ^ •'ałiani* ust, flak n

Ocet salonowy do kadBenia ,r0 et.

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a .

2061 6—t
I H H A T O W l C ł

Sklepy
Fabryka we Lwowie ,  ulica Kopernika, liczba 3 , 

własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hotel E u r o p  e j s k i  
i Filii w KRAKOWIE Sukiennice 20. 2063 3 - 1

Wydawca: Dr. Kazimierz Krasicki. Odpowiedzialny redaktor: Arkadjusz Kleczewski.

P ł y t y  g u m o w e  z  wkładami łab bez kilo złr. 2.50. 
Sznury gumowe do dychtowania kilo złr. 2.70.

B a n t y  b ila rd o w e  a n g ie ls k ie  z g u m y
poleca skład fabryczny

w e L w o w ie  R .  E r i m m e r a  h o te l Ż orza .

czerwonej
2667 2—6

Wyd

W Ml

iniesii
w
d'

M i

Hotel de 1’Europe
we Wiedniu, I I .  Asperngasse Nr. 2

płaty 
h io ż r

los®
3 - »

Hotel pi łożony w bezpośredniej bliskości dworców kolei północnej * 
„ółnocno zachód d j, tu l z i i l  przystani ładunkowej p rowych okrętów 
nader elegancko i  z najwięk zym komfortem urzą .zonymi poko
jaml, • al ca;:.i, wyborną restaurację, z ogrodem k tu im  i własną k*' 
winmią, p ! ca -ię uprzejmie podróżujące] pnblicz- ości. Po k 6 i  od 1 zl. 
wyżej. Właściciel Werhovg*ky c  Stotz.

m

IHELLA
Q;
k i
m:

, Tamaryndowe Pastyiki“ L owof  "Ta‘i J ** marinnAR in«

B

marindos m
dica“ starannie sporządzone i równej wartości jak fran­

cuskie „Tamar indien", mające przytem tę korzyść, źe są znacznie 
tańsze ,  pocieszają się codziennie większą przychylnością ze strony 
pp. lekarzy i publiczności.— Helia Tamaryn^lowe F aatjlki są przy­
jemne w zażywaniu, sprawiają działanie rozwalniające bez bólów, 
środek godny polecenia cierpiącym na hemoroidy, dalej paniom i 
dzieciom, tem więcej, że najznakomitsi lekarze przeciwstawiają je 
wszystkim drastycznym pigułkom wszelkiego rodzaju, jakoteż kura­
cjom wód mineralnych, przeszkadzającym w zajęciach.

Helia Tamaryndowe P astylki sprawiają naturalne rozmiękczenie 
zawartości w kanale odchodowym i są nieoszac. środkiem przeciw za- 
twardzeniom i z tego pochodzącym cierpieniom.—Cena pudełka 75 ct.

Fabryka i główna w y «y łk a :
O .  H e l i  d t  C i u p .  w  O p a w i e .

Na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej we Wiedniu, od 
szczególniono je dyplomem honorowym. Helia Pastylki Tamaryn­
dowe są do nabycia w aptekach. io 5 14—24

Główny skład we Lwowie n pp. aptekarzy: P. Mikołascha, Zygm. 
Ruckera i H. Blumenfelda ; w Krakowie u K. Wiszniewskiego; w 
Stanisławowie u J . M acury; w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza; w 
Brodach u M. Redera; w Rzaszowie u Kalinowskiego; w Przemyślu 
u L. Nahlika i we wszystkich większych miastach,

stwa 
w m

^ 0 0 0 0 0 4 4 0 "  i ż h h k H !

Kantor

zapa 
^  01 
Wsze 
zam :
Siły

jco ra
polit
Dasz
gdyś
znar
Wej
chcii
nię
le s to
umy

wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s a y s t s l e  e l e k t a  1  m o n e t y
pod w arunkam i uajprzystępniejłzemi

« 5 ° |o  I j I f S T W  i i i p o t f c e c K H e ^
jakoteż

5°|3 premiowane Listy hipoteczne,
któr'; według praw i z d 1 lipca 1868 (Dz. p. P. XXXV III. N. 93 ) i 

- j najw p08t. z duia 17. gruduia 1871, mogą być nżyte do lokowania ka ji 
tułów funduszowych, npil r a j  h , kaucyj icałż ńskieb wojskowych, na 
kauoje i wadja, są w  tym kantorze do nabycia, 

a Wszyotkiu polecenia z prow ncji wykonują się bezzwłocznie po knr-
I  nie dz;enn 'm, bo; dolioz cia prowizji. 2051 6—?
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Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek Marjacelskich kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
iuny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęcin, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleuiu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych k a ­
myków, moenem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i uapojauii, robakach, cierpieniu na śle­
dzionę i wątrobę.

C e n a  je d n e j  f la g z e c z k i 35 c e n tó w , 
C L Ł ę i ^ ł ^  . L w ó w  apteki: Beiser, Blumenfeld, 
k jlV .la .U v  * K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, 
J . Wiewiórski, J . Piopes, Z. Rucker, Sklepiuski. 

B iała  aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuchs. Bo 
chnia apt. F . Reiss, A F  Pilla B łażow a apt Rożejowski. B rody apt. 
F, Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Griiuspau, l.vitosławski, Reder i A. La- 
teiner. B rzeżany  apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. B rze sk o  
apt. W. Janoszek. B rzozów  apt. Halama. B orynia apt. Dorożyński. Bu- 
dzanów  apt. D. Jasieński. B rzeszcze apt. Ślebawski. Bohorodczany 
apt. A. Mozzolloucz. B nkow sko apt. A Serkowski. B usk apt. Zahradnik 
Chodorów apt. II. Ilyszkiewicz. C hrzanów  apt. B Sporysz. D olina apt. 
H. Wetz D rohobycz apt. II Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biliński. Da-

Dyuów a p t .  Frischmann. Dobrom il
Z a  "  ‘

brow a G. Misehlec i Rud. Fołtyn, 
apt. A. Grotowski. F r y s z ta k  aut. J.

f t .  _ __________
auiewski. Głogow apt. Ig. Stroka.

Grybów apt. K u l c z y c k i .  G liniany apt. Helu), Horodenka apt. Ajentowicz. 
H u siatyn  apt. C z e rs k i.  J a ro sła w  apt. W. Rohm i Wisłocki. J a sło  apt. 
R. Palch. Jcziern a  “pt-_J. Czemerynski. Jordanów apt. Edw. Bachner.
Je z u p o l A Mozołowski. K r n k ó w  :i.pt.: W. Redyk, F . Gralewski, E. Radler,
J . Trauezyński, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski.

rzec 
funl 

t koh 
piei 
cza  

t ju i
i sza

K ołom yja  apt. Sidorowicz i apt Stenzel/ K ry s ty n o p o l apt. Oriuezowski. 
K am io n k a  apt. 1’iepcs. K a ń c z u g a  apt. Heger. K rak o w iec  apt. W. Ko­
morowski. K n tty  apt A. Zagajewski. K om arno apt. Rechtenberg. K ry ­
nica apt. H. Nitribitt. K ulików  apt. Dadlec i  Misiołek. K ęty apt. Sokalski. 
K olbnszow a apt Buczek. L ipnik  apt. A. Fuchs. Lisko apt. F . Moszczewski. 
Ł ańcut apt. Schulz. L eżajsk  E. Denker. M ielec apt. Pawlikowski Mi­
lów ka M. Quiiiui. M ościska apt. Schalboth. M onasterzysk* P. Gabryś. 
M osty W ielk ie apt J. Źołyński. Niepołom ice apt. Tichy. Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy T a rg  apt. Karol Laur. Podka- 
mień apt. St Koncewicz. Przem yśl apt. Nalilik, Aleks. Mańkowski. P o d ­
górze apt. Skakalski P rnchnik  apt. Jan Pietraszek. P ilzno apt. Czajka. 
P rzew orsk  apt. Świtalski. Radymno apt. Świechowski. Rozdół apt. E. Korn- 
bergeriW . Czajkowski. Rzeszów apt A. K a l i n o w s k i  i apt Karpiąski. R ozw a­
dów  apt. W. Gabrowski. Sądow a W isznia apt Włodzimirski. Sniatyn apt. 
T. Niemczewski. S ko le  apt. Lecliowski. Sam bor apt. J. Aleksiewicz. S ę­
dziszów  apt. Mizerski. Sokal apt. E . Wysoczanski. Sokołów apt. A. 
Danezak. S tan isław ów  apt. J. Macura, A. Amirowicz i j .  Bcile. S try j 
apt. Leon Gartner. Sucha apt. Czernicki. S zczurow a apt. W. Heinz. 
Szczerzec apt. Jan  Pełka Szczucin apt. Masłowski. S k at- nad Zbrn- 
czem apt. Rogalski. S ien iaw a apt. Mańkowski. Suczaw a apt. Habermann. 
S torożyniec apt. Fiillenbaum. T arnów  apt. L. Chodacki, apt. Reid, W ę­
grzynowski. T arnopol apt. Fr. Jamiogiewicz i K. Kahaue. Tłum acz apt. 
W. Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski. T łnste apt. Świderski. Uhnów 
apt. M. Domain. Ulanów_ apt. J. Wroński. W aręż B. Krzywobłocki. W oj­
nicz W. Nodzyński W innik i aptekarz T. Brzeski. W illam ow ice apt. 
Schneider. W ysznica apt. D. Chalbazani i a p t I. Luwiseh. Z ałożce apt. 
Br. Małkowski. Z baraż apt. E Kruh. Zaleszczyki apt. Szymonowiez. 
Złoczów a p t F r., Pettesch. Z akliczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zoorów  
apt. Rappaport. Ż ołynia apt. M. Romanowski. Ż nraw no apt J. Toma­
szewski Zydaezów apt. M. Bardasz. Ż yw iec apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliczka i apt. Trojan. T u rk a  apt. Z. Kosieki. R adow ce apt. Rossignon.

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym11
t Ł a r o l a  R c a d e g o  w  M ł r  o m i e  r y ż u .
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